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S łowo Polskie

Odrzucamy dyktat Stanów Zjednoczonych

Bez udziału narodu chińskiego
nie może być obrad w sprawie Azji

P rze m ó w ie n ie
w icem inistra W ie rb ło w s k ie g o  
w  sprawie zaproszenia 
rządu Chin Ludowych 
na konferencję w San Francisko

■ p O P IE R A JĄ C  w niosek  Z w iązku  R adzieckiego o zaproszen ie  
ch ińskiego rząd  u ludow ego C h iń sk ie j R epub lik i L ud o w ej n a  

k o n fe re n c ją  w  San F rancisko , p rzew odniczący  d e legacji po lsk ie j w i­
cem in is te r  S p raw  Z agran iczn y ch  S. W ierb low ski w ygłosił p rzem ó ­
w ien ie , w k tó ry m  ośw iadczy! n a  w stęp ie:

D R Z E D E  w sz y s tk im ' m uszę  ja k  
■ n a jo s trze j zap ro te s to w a ć  p rz e ­

ciw ko sto sow anym  tu ta j  m etodom  
M imo, że k ilk a k ro tn ie  p rosiłem  
przew odniczącego o udzie len ie  mi 
g łosu w  sp raw ie  ta k  is to tn e j, ja k  
u dzia ł C hińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w ej w  obecnej k o n fe re n c ji, p rze ­
w odniczący w b re w  n o rm a ln ie  
p rz y ję ty m  zw yczajom  n ie  udzielił 
mi głosu. T ego ro d za ju  tra k to w a -

M/od z ie i  W r o c ła w ia  p o z d ra w ia  
b o h a te rs k g  K o re ę

Manifestacja przyjaźni
. na Dworcu Głównym
Ni e c o d z i e n n y  w idok  p rz e d ­

sta w ia ł w ro c ław sk i D w orzec 
G łó w n y  dn ia  6 w rześn ia  o godz. 10 
ra n o . W szędzie w id n ia ły  tr a n s p a ­
re n ty  z n ap isam i: „P okó j" , „M ir", 
„P az", „P a ix " , poczty  sz tan d aro w e 
i  ro ześm ian a  w eso ła  m łodzież z n a  
ręczam i k w ia tó w  w  ręk u . To p rzed  
s taw ic ie le  Z w iązk u  M łodzieży P o l­
sk ie j, H a rc e rs tw a  i W ojska P o l­
skiego w ita li m łodzieżow y zespół 
k o reań sk i, k tó ry  po sukcesach  w  
licznych  m ia s ta c h  po lsk ich  zaw i­
ta ł  do W rocław ia.

Z M P p o zd raw ia  b o h a te rsk ą , 
w alczącą  K oreę! N iech ży je  w ódz

wNaszą spółdzielczość 
m uń umieć skutecznie 
i szybko przezwyciężać 
próby wrona, spekulanta 
usiłującego zakłócić 
nasze życie gospodarcze 
i  zdezorganizować rynek1'

— powiedział

Prezydent RP
delegacji 
spółdzielczości 
polskiej

r% N IA  6 w rześn ia  b r. -Prezydent 
R zeczypospolite j P o lsk ie j 

p rz y ją ł d e legację  spółdzielczości 
po lsk iej.

D elegacja  złożyła m e ld u n ek  o 
w y k o n an iu  p lanów  gospodarczych 
za I półrocze b r. p rzez  poszczególne 
ro d za je  spółdzie ln i o raz  o s ta n ie  
o rg an izacy jn y m  i  gospodarczym  
poszczególnych p ionów  spó łdz ie l­
czości.

P re z y d e n t R zeczypospolitej w  
odpow iedzi n a  m e ld u n ek  pow ie­
dzia ł m. inn.:

vD zięku ję  działaczom  1 p raco w ­
n ikom  spółdzielczości po lsk ie j za 
fch dotychczasow y tru d  i osiągnięć 
te  w ynik i.

N ajw ażn ie jszym  zad an iem  n a -  
B»ej spółdzielczości je s t sp ros tać  
w zras ta ją cy m  s ta le  potrzebom  
k o n su m cy jn y m  i k u ltu ra ln y m  
po lsk ich  m as p racu jący ch . N asza 
spółdzielczość m usi um ieć zw y cię ­
sko  w alczyć z trud n o śc iam i, k tó re  
n ieod łączn ie  to w arzyszą  w ie lk im  
p rzeobrażen iom  społecznym . N asza 
spółdzielczość m usi um ieć sk u ­
teczn ie  i szybko  przezw yciężać 
p róby  w roga, sp e k u la n ta  u s i łu ją ­
cego zakłócić nasze  życie gospo­
d arcze  i zdezorgan izow ać ry n ek .

D roga do w y p e łn ien ia  ty ch  z a ­
d a ń  p row adzi przez s ta łe  u d o sk o ­
n a la n ie  m etod  p racy ,’ ak ty w izac ję  
m as spółdzie lczych i podnoszenie 
ich  poziom u p oetycznego , _ rozsze­
rz a n ie  zasięgu  i  p og łęb ian ie  zad ań  
k o m ite tó w  członkow skich , szko le­
n ie  zaw odow e i ideologiczne w ie ­
lo tysięcznych  rzesz p raco w n ik ó w  
spółdzielczych.

Z o kazji zb liża jącego  się D nia  
Spółdzielczości p rzesy łam  w sz y st­
k im  spółdzielcom  i p racow nikom  
spółdzielczości g o rące  p o zd ro w ie­
n ia  i życzenia dalsze j ow ocnej 
p racy " .

n ie  je s t n ie  ty lk o  o b razą  m ojej 
de legacji i w szystk ich  u czes tn ików  
te j k o n fere n c ji, lecz rów n ież  je s t 
n a ru sze n ie m  su w eren n y c h  p ra w  
m ego rządu .

T e raz  w reszcie , gdy p rzew o d n i­
czący zdecydow ał się udzielić  mi 
głosu, og ran icza  on czas m ego 
p rzem ów ien ia  do 5 m in u t. J e s t  to 
now ym  p ogw ałcen iem  zasad  o b ra ­
dow an ia . P ó k i n ie  uchw alo n o  r e ­
gu lam in u , p rzew odn iczący  n ie  m a 
żadnej p o d staw y  p ra w n e j do o- 
g ran iczan ia  czasu  w ystąp ień . P r a ­
gnę wmieść stanow czy  p ro te s t 
p rzeciw  ty m  m etodom .

B R A K  P R Z E D S T A W IC IE L I 
NARODU, K TÓ RY  PIE R W SZ Y  

ZO STA Ł N A PA D N IĘTY
AA IN W ierb łow ski stw ie rd z ił 
* '*  n as tęp n ie , że n a  sa li ob rad  

z n a jd u ją  się p rzed staw ic ie le  51 | 
rząd ó w  k ra jó w  różnych  k o n ty n en - ' 
tów , b ra k  je s t  je d n a k  p rz e d s ta w i-  I 
cieli tego n aro d u , k tó ry  p ie rw szy  , 
został n a p a d n ię ty  p rzez  Ja p o n ię  i ' 
n a jd łu że j zm agał się z ag res ją  im ­
p eria lizm u  japońsk iego . N ie m a 
p rzed staw ic ie li w ielk iego  n a ro d u  
chińskiego.

N IC JA T Y W A  pom in ięc ia  p rzed - 
' s taw ic ie li n a ro d u  ch ińsk iego  

n a  te j k o n fe re n c ji w yszła  od  rz ą ­
du U SA. In ic ja ty w ę  tę  p o p arł rząd  
b ry ty jsk i, rząd y  k ra jó w , o d d a lo ­
nych  o ty siące  m il od Jap o n ii. 
T ym czasem  sp ra w a  t r a k ta tu  poko­
jow ego z Ja p o n ią  je s t  p rzede  
w szystk im  sp ra w ą  naro d ó w , k tó ­
re  n a jb liże j są s ia d u ją  z Ja p o n ią  i 
k tó rych  k ra je  zn a jd o w a ły  się w 
p rog ram ie  podboju  m ilita ry zm u  
japońsk iego , w  p lan ach  k lik i T a- 
nak i, K anoy , M atsu o k i i Tojo.

M in. W ierb łow ski s tw ie rd z ił n a ­
stępn ie , że fak t, iż  p a ń s tw o  k o n ­
ty n e n tu  am ery k ań sk ieg o  chce w y ­
k luczyć n a jw ięk szy  n a ró d  a z ja ty ­
cki, n a jb a rd z ie j za in te re so w an y  w 
reg u lo w an iu  sto su n k ó w  na  ty m  
kon ty n en c ie , od u d z ia łu  w  decyzji 
co do jed n eg o  z n a jw ażn ie jszy ch  
p rob lem ów  D alek iego  W schodu  — 
je s t ta k  h o ren d a ln y , ta k  b ezw sty d ­
n y  i  n ie  m a ją c y  p recedensu , ta k  
ab su rd a ln y , żę m u si w yw ołać  o- 

(Ciąg d a lszy  na str. 2-giej)

P o w ita n ie  ze sp o łu  m ło d zie ży  
ko rea ń sk ie j na D w orcu  G łó w ­
n y m  w e  W ro cław iu , p rzero d zi­
ło się w  p ię k n ą  m a n ife s ta c ję  
p rz y ja in i  łfzcząetj k r a i  z

w alczącą b o h a terską  Koreą.

Powiał Zawiercie
pierwszy w kraju
wykonał roczny plan

sprzedaży zboża
W e w sp ó łzaw o d n ic tw ie  o 

p rz e d te rm in o w ą  i p o n ad p lan o ­
w ą sp rzedaż  zboża P a ń s tw u  
p ięk n e  zw ycięstw o  odnieśli 
ch łopi p o w ia tu  z a w ie rc iań sk ie ­
go w  w oj. ka tow ick im .

W  dn iu  1 bm ., p ie rw si w  k r a ­
ju  zam eldow ali oni o w y k o n a ­
n iu  cało rocznego  p la n u  sp rz e ­
daży zboża w  104 proc. To w y ­
sokie o siągn ięc ie  zaw dzięcza 
p o w ia t zaw ie rc iań sk i p rzede  
w szy stk im  dobrze ro zw in ię tem u  
w spó łzaw o d n ic tw u  m iędzy  gro­
m ad am i i gm inam i.

Szczególnie w y ró żn iła  się 
g m ina  K roczyce, w  k tó re j ch ło ­
pi n a jw cze śn ie j w yk o n a li ro cz­
ne zobow iązan ie  w  p lanow ym  
skupie .

D zięki w y k o n an iu  p o w ia to ­
w ego p lan u  rocznego, ch łop i w 
tym  pow iecie zostali zw oln ien i 
od obow iązku  o d sy p y w an ia  m ia ­
re k  p rzy  p rzem ia le  zboża w  
m łynach .

W w oj. w ro c ław sk im  o w y k o ­
n an iu  cało rocznych  zobow iązań  
zam eldow ały  jak o  p ierw sze 
g rom ady : S endraszyce , G ru sze- 
czka, Ł ą k a  i O lszów ka, a  tak że  
spó łdz ie ln ie  p ro d u k cy jn e  w  
Sm iłow icach  i W itkow ie.

S pośród  p o w ia tó w  p rzo d n je  
Je le n ia  G óra, gdzie ch łop i d o ­
s ta rczy li w  s ie rp n iu  p ra w ie  5 
ra z y  w ięce j zboża n iż  p rz e w i­
d y w a ł p lan .

Za nielegalny ubój i handel

paskarze i spekulanci
ponoszą zasłużone kary

W u roczysto śc i p o w ita n ia  ze ­
społu  koreańskiego  w z ię li ró w ­
n ież u dzia ł p rzed sta w ic ie le  L u ­

dowego W ojska^Polskiega.

r \Z IĘ K I czu jności k o m isji spo - 
^  iecznych  do w a lk i ze sp e k u ­

la c ją  o raz  dzięk i energ icz­
nej ak c ji o rg an ó w  M ilic ji O b y w a­
te lsk ie j i p ro k u ra tu ry  R P , u n ie ­
szkodliw iono  szereg  sp ek u lan tó w , 
tru d n ią c y c h  się n ie le g a ln y m  u b o ­
jem  i h a n d le m  m ięsem .

S p ek u lan tó w  sp o tk a ły  su ro w e  ka 
ry . O rg an a  p ro k u ra tu ry  R P  p ro w a ­
dzą ś le d z tw a  w  szeregu  sp raw ac h  
o n ie leg a ln y  ubój i p a sk a rs k i h a n ­
del m ięsem .

O sta tn io  za trzy m an y  został r e fe ­
re n t  sk u p u  gm in n e j sp ó łdz ie ln i S a-

Na konferencji 
w San Francisko

ZSRR, Polska 
i GSR
zażqdały zaproszenia

Chin Ludowych
San F rancisko  7. 9.
I AK już donosiliśm y, w  pierw - 

szym  dniu  konferencji, pośw ię­
conej sp raw ie  tra k ta tu  pokojow ego 
z Japon ią, w ygłosił przem ów ienie 
T rum an.

G łów nym  m otyw em  przem ów ie­
n ia  T rum ana było  w ychw alan ie  po­
stępow ania  am erykańsk ich  w ładz 
ok u pacy jnych  w  Japon ii oraz am e­
rykańsk iego  p ro jek tu  trak ta tu  po ­
kojow ego, k tóry , zdaniem  prezyden­
ta, służy rzekom o celom  „pokojo­
w ym ”.

Jednocześn ie  jed n ak  T rum an o- 
św iadczyl, iż S tany Z jednoczone po 
podpisan iu  tra k ta tu  pokojow ego z 
Japon ią  zam ierzają  w łączyć ją  do 
„system u obronnego” n a  Pacyfiku, 
system u, k tó rego  ag resyw ne cele są 
pow szechnie znane.

N a środow ym , pierw szym  robo­
czym posiedzeniu konferencji, k tó re  
go o tw arc ia  w  ch arak terze  tym cza­
sow ego przew odniczącego dokonał 
m in ister A cheson, d e legat radziecki 
G rom yko zażądał zaproszenia na 
k o n ie rcn c ję  delegacji C hińskiej Re­
publik i Ludow ej. D elegata radziec-

(Dokończenie na str._ 2-ej)

m opom oc C h łopska  w  S ta ro g ard z ie  
— K am iń sk i, k tó ry  d opuśc ił się 
p rzes tęp s tw a  dezo rg an izac ji p lan o ­
w ego sk u p u  żyw ca. K am iń sk i o d ­
m aw ia ł pod ró żn y m i pozo ram i za ­
k u p u  sz tu k  doprow ad zo n y ch  na  
spęd. S z tu k i te  zak u p y w a ł on przez 
p o d staw io n y ch  w sp ó ln ik ó w  po ce­
n ach  n iższych, ja k o  sz tu k i z b r a ­
kam i, a dop iero  n a s tę p n ie  o d sp rze­
d a w a ł je  z dużym  zysk iem  spół­
dzieln i.

W y ro k  w  sp ra w ie  K am ińsk iego  
zap ad n ie  w  n a jb liż sz y m  czasie.

W e W ro c ław iu  toczy  się śledztw o 
p rzec iw k o  p raco w n ik o w i m ie jsco ­
w ego P D T , A n to n iem u  K raw czyko­
w i, k tó ry  sc h w y tan y  został n a  go­
rą c y m  uczy n k u  w ynoszen ia  poza 
sk le p  11 k g  k ie łb asy  o raz  pew nej 
ilości ż eb e rek  i k iszk i k aszan e j.

R ów nież  w  n a jb liższy ch  d n iach  
zap ad n ie  w y ro k  w  sp raw ie  M ieczy­
sła w a  Z ato rsk iego , re fe re n ta  zao­
p a trz e n ia  o śro d k a  w czasów  p ra ­
cow niczych w  Je len ie j G órze. Z a­
to rsk i z o trzy m y w an y ch  d la  w cza­
sow iczów  a r ty k u łó w  spożyw czych 
u k ra d ł  488 p uszek  m ięsa  k o n se rw o ­
w ego i sp rzed a ł je  n a  w o lnym  r y n ­
ku.

W odświętnej szacie
powita Poznań
żniwiarzy
z całego kraju
\ A / E  W SZ Y ST K IC H  w ojew ódz- 
'  “  tw a c h  t rw a ją  o s ta tn ie  p rzygo­

to w an ia  do ogó ln o k ra jo w y ch  doży­
nek , k tó re  o d będą się w  d n iu  9 
w rześn ia  b r. w  P oznan iu . D elegacje  
w y b ra n e  w  czasie  gm in n y ch  do ­
ż y n ek  .zaw iozą p rzy go tow yw ane o- 
becn ie  w ień ce  dożynkow e, liczne 
w y k resy , p lan sze  i m ak ie ty , o b ra ­
zu jące  osiągn ięcia  gospodarcze i 
k u ltu ra ln o -o św ia to w e  w si w  p o ­
szczególnych w ojew ództw ach .

S ta ra n n ie  p rzy g o to w u ją  się ró w ­
n ież  członkow ie w ie jsk ich  zespo­
łów  arty s ty czn y ch  i ludow ych  ze­
spo łów  sportow ych , k tó re  w raz  z 
d e leg ac jam i u d ad zą  się na  dożynki.

P o zn ań  —  m iejsce  w ie lk ie j m a ­
n ife s ta c ji ch łopsk ie j, p rzy b ie ra  od ­
św ię tn y  w ygląd . W  cen tru m  m ia ­
sta , p rzy  p lacu  im . Jó z efa  S ta lina , 
w znoszona je s t  c e n tra ln a  try b u n a  
p rzed  k tó rą  p rze jd z ie  korow ód do- 
_ży^owjr.

n a ro d u  ko reań sk ieg o  K im -Ir-sen! 
— roz leg a ją  się z m łodych  piersi 
n ie u s ta n n e  okrzyk i.

W reszcie zajeżdża  pociąg. Przy* 
jechali... Z okien  w agonów  w ychyń 
ła ją  się u śm iech n ię te  tw a rz e  na-i 
szych k o reań sk ich  p rzy jac ió ł. D ł>i 
n ie  w y c iąg a ją  się do serdecznego 
p rzy w i tan ia .

F a la  w zru szen ia  o g arn ia  zeb raJ 
nych. P o tę g u je  się ona, gdy o r­
k ie s tra  w o jsk o w a in to n u je  h y m n  
m łodzieży  dem o k ra ty czn e j. „N ie 
zna  s ra n ie  n i ko rdonów  p leśn i 
zew " — p ły n ą  słow a o b ra te rs tw ie  
m łodzieży  całego  św ia ta  — b ia łe j, 
cza rn e j i żó łte j — śp iew an e  w  j ę ­
zyku  po lsk im  i  ko reań sk im . Gości 
k o reań sk ich  p rzy w ita li: p rz e d s ta ­
w ic ie l w o jsk a , ZM P i H arce rs tw a . 
W odpow iedzi z a b ra ł głos k ie ro w ­
n ik  zespołu  dyr. K an-S au .

— W y w  P olsce  L udow ej — 
m ów i! gość k o reań sk i do z e b ra ­
n e j  m łodzieży  w ro c ław sk ie j — b u ­
d u jec ie  ju ż  socjalizm . M y dop iero  
w alczym y z na jeźd źcą  a m e ry k a ń ­
sk im  o w olność, a le  b lisk ie  ju ż  
je s t  nasze  zw ycięstw o. P rz e rw a ­
n e  p rzez  pod ły  n a jazd  im p e r ia ­
listów  a m ery k ań sk ich  dzieło  b u ­
d ow y  now ego  życia  w  n aszym  
k ra ju  będziem y  d a le j k o n ty n u o ­
w ać. G w a ra n c ją  naszego zw y ­
c ię s tw a  je s t  g o rąca  sy m p a tia  
w szy stk ich  w o lnych  ludów , m i­
łość p o stęp o w ej m łodzieży  ca łe- 
gro św ia ta , k tó rą  odczu liśm y n a  
w sp an ia ły m  Zlocie b erliń sk im , 
k tó rą  — ze w zruszen iem  to 
s tw ie rd zam  — odczuw am y ró w ­
n ież  w  te j chw ili.
P rz em ó w ien ie  sw e dyr. K a n -S a u  

zakończy ł ok rzy k iem : —  N iech  żyje 
Prezydent Bierut!

P rz y w ita n ie  k o reań sk ieg o  zespo­
łu  p ieśn i i  ta ń c a  n a  d w o rcu  w ro ­
c ław sk im  w y w arło  w ie lk ie  w ra ­
żen ie  n a  z e b ra n e j młodzip-ż-j i 
p rzero d z iło  się w  p ię k n ą  m a n ife ­
sta c ję  p rzy jaźn i, łączącej nasz  k ra j  
z b o h a te rsk ą , w alczącą  K oreą .

W ieczorem  zespół k o reań sk i w y ­
s tą p ił w  H a li L udow ej z bogatym  
p ro g ram em  a rty sty czn y m , k tó ry m  
zdobył se rca  spo łeczeństw a W ro ­
cław ia.

(Musz)

„Syrena
we Wrocławiu"

namówiła

orkiestrę Opery
żeby jej grała 

do tańca
I JŻ ty lko  pó łto ra  dnia dzieli nas 

J  od W ielk iego Festynu  Je sien n e­
go: „Syrena w e W rocław iu". N a te­
renach  P arku  K ultury  trw ałą  gorącz­
kow e prace  przygotow aw cze. G rupy 
robotników , plastyków , elektrom on­
terów  i sto larzy  p rzygotow ują tech ­
niczną stronę im prezy.

W  paw ilon ie  4 kopuł są już n ie­
m al gotow e sto iska, od tw arzające  
fo lk lo r narodow y ZSR,*, Chin Ludo­
w ych, NRD, C zechosłow acji i W ę­
gier. R obotnicy m ontu ją  kozły pod 
beczki z w inem  w  kopule „w ęgier­
skiej", e lek try cy  zaw ieszają  lam pio­
n y  w  sto isku  „chińskim ".

W  daw nej kopule w ęglow ej u rzą­
dza się jed n ą  z trzech sal tanecz­
nych.

M ożem y naszym  czytelnikom  zdra­
dzić, iż do tań ca  p rzygryw ać będzie 
36-osobowa o rk iestra  O pery  W roc­
ław skiej. P rzew idziane są rów nież 
w ystępy  baletu.

Społeczeństw o w rocław skie je s t 
żyw o zain teresow ane im prezą 
„Słow a" i M iejskiego Kom itetu 
O dbudow y W arszaw y. N ic w  tym  
dziwnego. Chodzi przecież o za­
dem onstrow anie naszej czynnej 
sym patii d la odbudow ującej się 
sto licy , w spaniałego sym bolu 
tw órczych sił naszego narodu. A 

jak  m ówią słow a piosenki, k tó rą  
usłyszym y w  Hali lu d o w e j 
—  „kto  kocha W rocław , kocha 
W arszaw ę”.

(ster)

Dziś 6 stron
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W  św ie tle  d n ia

Zwycięski
meldunek
A PEL o nawarcle paktu pokoju 

pomiędzy pięcioma wielkimi 
mocarstwami podpisały już 
437.278.544 osoby. Z poczuciem 
dumy, radości i »ily narody wita­
ją ten komunikat Światowej Rady 
Pokoju. Prawie pól miliarda osób 
wyraziło żądanie wszystkich ucz­
ciwych, pokój miłujących ludzi na 
świede. O ceym świadczy ta cy­
fra?

Świadczy ona o w ciął rosnącej 
•tle obozu pokoju, o tym, te na­
rody zdecydowane są narzucić 
swą wolę podżegaczom wojennym  
1 uniemożliwić im rozpętanie no­
wej wojny. Ten triumfalny m el­
dunek % wielkiego placu boju, o- 
bejmującego cały świat, mówi, te 
proste i jasne słowa apelu trafiły 
do przekonania setek milionów lu­
dzi, trafiły do przekonania naro­
dów tak państw demokratycznych 
jak 1 narodów żyjących pod uci­
skiem Imperialistycznym. Mówi on
0 tym, że aresztowania 1 prześla­
dowania obrońców pokoju w kra­
jach kapitalistycznych nie odnio­
sły zamierzonego skutku. Prze­
ciwnie. Wzmogły one jeszcze bar­
dziej w narodach tych wolę w al­
ki.

W Związku Radzieckim akcja 
zbierania podpisów dopiero się 
rozpoczęła. Trwa ona jeszcze w 
niemalże wszystkich krajach ka­
pitalistycznych. Dane, dotyczące 
Niemiec, nie zostały jeszcze opu-_ 
blikowane. Pozwala to mniemać^ 
że liczba zebranych podpisów bę­
dzie znacznie wyżsaa niż ta, która 
znalazła się w ub. roku pod A- 
pelem Sztokholmskim. Dowodzi to, 
*e w obliczu warostu natężenia 
przygotowań wojennych w obozie 
imperialistycznym ludność zwiera 
swoje szeregi, że jesteśmy świad­
kami wzrostu tak liczbowego Jak
1 organizacyjnego sił światowego 
obozu pokoju.-

Ten zwycięski meldunek sztabu 
obrońców pokoju jest dla narodu 
polskiego bodźcem dla wzmożenia 
wysiłków, z których każdy przy­
czynia się do zwycięstwa wielkiej 
sprawy pokoju. Nasz meldunek 
brzmiał: 18 milionów podpisów
pod apelem. Nasz meldunek co­
dziennie brani: Wzmacniamy siły 
światowego obozu pokoju o nowe 
fabryki, o nowe d*ielnice miesz­
kalne, o wspaniałe łnwestycje na­
szego planu 6-Ietiriego.

W  ruinach kościoła

rzefnik-spekulant
zarzynał
potajemnie bydło
a mięso ukrywał 
...w  grobowcu
ORG A N A  M ilicji O by w ate lsk ie j 

w e W rocław iu  w y k ry ły  z a j­
m ującego  się zaw odow o n ie leg a l­
n y m  ubo jem  byd ła  rzeżn lk a  H en ­
ry k a  S ała tę , byłego w łaśc ic ie la  
w ie lk ie j re s ta u ra c ji  o raz  w a rsz ta ­
tu  i sk lepu  rzeźniczego w e  W ro­
cław iu .

P o  z lik w id o w an iu  re s ta u ra c ji  i 
w a rsz ta tu  rzeźniczego S a ła ta  za ­
czął po k ą tn ie  dokonyw ać m asow e­
go u b o ju  byd ła , kupow anego
w p ro st od  chłopów .

Bvdło ubijał on w ruinach ko­
ścioła we Wrocławiu przy ul. Su­
deckiej. N ie b ad an e  przez lek arzy  
m ięso sp rzed aw ał w łaścicielom  
p ry w a tn y ch  re s ta u ra c ji.

P rzep row adzona w  ru in ach  k o ­
ścioła rew izja  w ykaza ła , że w  b ru d  
nym , u rąg a jący m  n a jb a rd z ie j e le ­
m en ta rn y m  w ym ogom  sa n ita rn y m  
schow ku koło o tw arteg o  grobow ca 
znajdow ało  się ponad  50 k g  n ie ­
św ieżego już  m ięsa  z o sta tn iego  
u bo ju , k tó re  S a ła ta  zam ierzał do­
sta rczyć  sw ej sta łe j „k lien tce", 
w łaścicielce re s tau rac ji, R om anow  
skiej.

R ozpraw a przeciw ko rzeźnikow i 
S ałac ie  i n ieuczciw ej w łaścicielce 
re s ta u ra c ji  R om anow skiej odbędzie 
się w  najb liższym  czasie p rzed  są ­
dem  w ojew ódzkim  w e W rocław iu.

Polityka rządu Attlee

spotkała się z ostrą krytyką
na kongresie ir Blackpool

I ' Ol ,  S R  I I

Przemówienie
wiceministra
Wierbłowskiego
w sprawie zaproszenia
rządu Chin Ludowych
na konferencję
w San Francisko

(Dokończenie  ze  s trony  1-ej) 
b u rzen ie  i p ro te s t w szystk ich  p ro ­
stych i uczciw ych ludzi św ia ta .

ODRZUCAMY DYKTAT USA
NT IE było dotąd konferencji 
 ̂ międzynarodowej—mówił da­

lej min. Wierbłowski — na której 
by jakiekolwiek mocarstwo uzur­
powało sobie takie uprawnienia. 
Nie miało to nawet miejsca w 
dniach dyktatu koncertu europej­
skiego, w okresie świętego przy­
mierza. Odrzucamy dyktat Stanów 
Zjednoczonych. Naród polski z po­
dziwem patrzy na odradzający się 
naród chiński, z którym łączą go 
węzły prawdziwej I głębokiej 
przyjaźni. Bez udziału narodu 
chińskiego nie wyobrażamy sobie 
Jakichkolwiek obrad, dotyczących 
Azji.

Uważamy, że gdyby nie zawarto 
w tej sprawie żadnych porozu­
mień, fakty i sam układ stosun­
ków nakazują, by rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej zasiadł tu w 
pierwszym rzędzie tych, którzy 
mają opracowywać traktat z Ja­
ponią.

WBREW ZOBOWIĄZANIOM 
MIĘDZYNARODOWYM

T 5 7  D A LSZY M  ciągu p rzem ów ie- 
" * n ia  m in . W ierb łow ski s tw ie r­

dził, że pon iew aż C hiny  by ły  sy­
g n a ta riu szem  d e k la ra c ji  N arodów  
Z jednoczonych z 1 s tyczn ia  194' 
roku , zaw arcie  bez  n ich  t r a k ta tu  
by łoby w iaro lom stw em , stan o w iło ­
by z łam an ie  zobow iązania , zak az u ­
jącego  zaw ie ran ie  od ręb n y ch  t r a k ­
ta tó w  pokojow ych.

M in. W ierb łow ski p rzy p o m n ia ł 
rów nież, że zgodnie z tek s te m  u -  
ch w ał poczdam skich  C hiny  w ch o ­
dzą w  sk ład  R ady  M in is tró w  
S p ra w  Z agran icznych , k tó re j za­
d an iem  je s t p rzyg o to w an ie  t r a k ta ­
tó w  pokojow ych , m . in . i t r a k ta tu  
z Ja p o n ią .

J a k im  w ięc  p raw em  — zap y ta ł 
d e legat po lsk i — C hiny  zostały  
o dsu n ię te  od zaw ie ran ia  tr a k ta tu  
i n ie  są  re p re z e n to w a n e  n a  k o n ­
fe ren c ji, pośw ięconej sp raw ie  t r a k ­
ta tu  z Ja p o n ią ?  Św iadom ie, od 
d łuższego czasu p ro w ad zo n a  po li­
ty k a  d y k ta tu , p o lity k a  n a rz u c a n ia  
w oli S tan ó w  Z jednoczonych  je s t 
tego źródłem . P o lity k a  roz­
c iągan ia  d o k try n y  M onroe na 
in n e  k o n ty n e n ty  w  drodze n ie ­
ogran iczonej ek sp an sji, je s t pod ­
s ta w ą  tego w rogiego  w obec n a ro ­
d u  ch ińsk iego  posunięcia. 

ARTYKUŁ BEZ PRECEDENSU 
A /J IN . W ierb łow ski zw rócił na- 

s tępn ie  u w ag ę  n a  a rt. 26 a -  
m eryk ań sk ieg o  p ro je k tu  tr a k ta tu  
pokojow ego z Ja p o n ią  i podkreślił, 
że a r ty k u ł ten  je s t bez p recedensu  
w  h isto rii tra k ta tó w  pokojow ych. 
N a p odstaw ie  tego a r ty k u łu  Ja p o ­
nii udzielono  p ra w a  zaw arcia  
tr a k ta tu  z C hinam i, a  pon iew aż 
t r a k ta t  tak i, ja k  to  p rzew id u je  
p ro jek t, w in ien  być  o p a r ty  na  
w zorze w łaśn ie  p ro je k tu  a m e ry ­
kańsko  * angielsk iego — oznacza­
ło by  to n ic  innego, ja k  narzu cen ie  
C hinom  tak iego  tra k ta tu .

S tan y  Z jednoczone i W. B ry ta ­
n ia  d a ją  Ja p o n ii p raw o  n arzu can ia  
t r a k ta tu  C hinom . S y tu ac ja , k tó ra  
n ie m iała  sobie rów nej.

W imieniu delegacji polskiej 
— oświadczył na zakończenie 
mówca — popieram wniosek, a- 
by natychmiast konferencja za­
prosiła przedstawiciela central­
nego rządu ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej, celem wzię­
cia udziału w pracach nad trak­
tatem pokojowym z Japonią. 
Największy naród Azji, repre­
zentujący jedną czwartą ludzko­
ści, musi zasiąść w naszym gro­
nie, jeżeli obrady mają rzeczy­
wiście doprowadzić do umocnie­
nia pokoju.

Londyn, 7. 9.

N A ŚRODOWYM posiedzeniu kongresu  b ry ty jsk ich  'D-ade . 
U nionów  (TUC) w  Blackpool uchw alono rezolucję, zaw ierającą 

ostry  p ro test przeciw ko przybyciu  do Anglii am basadora H iszpanii 
frankistow skiej.

Zgłoszona przez zw iązek zaw odow y techników  budow lanych rezo­
luc ja  nazyw a tak t ten  zdradą w szystk ich  zobowiązań, zaciągniętych 
przez b ry ty jsk i ruch robotniczy.

Nasi korespondenci piszą
Z Lutyni

Z Jawora

ELEGAT krajow ego zw iązku 
^  górników  Ham m ana, pop ierając 
tę rezolucję, podkreślił, że n ie  w ol­
no zapom inać, iż w ydarzen ia  w Hisz­
panii byty  zw iastunem  przyszłej 
w ojny.

Z jednoczony zw iązek hutników  
zgłosił rezolucję, k tó ra  dom agała 
się rozszerzenia handlu  między 
w schodem  i zachodem  oraz zaprze­
sta n ia  ingerencji S tanów  Z jedno­
czonych w spraw y handlu  Anglii 
ze Zw iązkiem  Radzieckim , C hińską 
R epubliką Ludową i k rajam i dem o­
kracji ludow ej.

Sekre tarz  genera lny  zw iązku 
G ardner podkreślił, że p rzyw rócenie 
norm alnych stosunków  handlow ych 
na całym  św iecie odegrałoby do­
niosłą rolę w osłabieniu nap ię te j 
sy tuacji m iędzynarodow ej. G ardner 
stw ierdził, że handel ze Związkiem  
Radzieckim  je s t dla A nglii spraw ą 
niezw ykle żyw otną.

Sekre tarz  genera lny  zw iązku za­
w odow ego robotników  przem ysłu 
chem icznego — Robert Edwards 
zgłosił rezolucję, k tó ra  dom aga się, 
aby  rząd angielsk i w ystąp ił z in ic ja ­
tyw ą pow szechnego rozbrojenia, za­
kazu broni m asow ej zagłady oraz 
rozciągnięcia kontro li nad  energią 
atom ow ą.

P rzedstaw iciel szkockiego zw iąz­
ku zaw odow ego m alarzy D arkley 
ośw iadczył, że prości ludzie w A n­
glii pragną pokoju  1 stw ierdził, że 
zbrojenia prow adzą do w ojny a nie 
pokoju.

Szereg w ielkich zw iązków  zaw o­
dow ych popart zdecydow anie re­
zolucję zw iązku zaw odow ego s tra ­
żaków , k tó ra  dom aga się, by rząd 
b ry ty jsk i zaprzestał polityk i pop ie­
rania  rem ilitaryzacjl N iem iec za­
chodnich i Japonii.

Przeciw ko rem ilitaryzacji Japonii 
i N iem iec zachodnich, w ypow iedzie­
li się także delegaci zw iązków  za­
w odow ych robotników  przem ysłu 
budow y m aszyn, kolejarzy  i e lek ­

tro te ch n ik ó w .
R eakcyjne kierow nictw o TUC 

przeforsow ało odrzucenie w szyst­
kich w ym ienionych pow yżej rezo­
lucji.

O brady trw ają.

Krótkie
wiadomości

Z e  ś w ia ta
8  W  so fijsk im  sądzie  o k ręg o ­

w y m  rozpoczął się p roces b andy  
szpiegów  i dyw ersan tó w . N a ław ie  
oskarżonych  zasiada trz y n a s tu  b y ­
łych oficerów  b u łg a rsk ie j a rm ii 
m onarch o -faszy sto w sld e j, ku łak ó w  
i kupców .

® W łoska ra d a  m in is tró w  p o ­
stan o w iła  w y asygnow ać 4.500 m i­
lionów  liró w  n a  e m e ry tu ry  d la  o - 
ficerów  i żołn ierzy  w łosk ich , k tó ­
rzy  w  ok resie  od 1943 ro k u  do m a ­
ja  1945 r. w alczy li u  boku  w ojsk  
h itle ro w sk ich  p rzeciw ko  alian tom .

•  W P a ry żu  5 w rześn ia  n as tąp ił 
silny  w ybuch  p rzed  g łów nym  w e j­
ściem  do gm achu  „F rancusk iego  
b a n k u  d la  h a n d lu  z E u ropą p ó ł­
nocną", k tó ry  p rzep ro w ad za  głów ­
ne ro z ra ch u n k i z obro tów  h a n d lo ­
w ych pom iędzy F ra n c ją  a Z w iąz­
kiem  R adzieckim  i k ra ja m i dem o­
k rac ji ludow ej. Z am ach  dokonany  
n a z a ju trz  po  podp isan iu  now ej 
fran cu sk o  - radzieck ie j um ow y 
han d lo w ej je s t now ą prow okacją  
e lem en tów  faszystow skich .

Z  k ra  i  u
•  W jes ien i b r. przeprow adzone 

będą  d rug ie  w  ty m  ro k u  m asow e 
szczepienia och ro n n e  trzody  ch le ­
w n ej p rzeciw  różycy.

® U p rogu  jesiennej kam pan ii 
siew nej liczni trak to rzy śc i z P G R - 
ów  p o d e jm u ją  zobow iązania , w  
k tó ry ch  postan aw ia ją  przyśpieszyć 
w yko n an ie  o rek  i siew ów  jes ie n ­
n ych  oraz  uzyskać  oszczeędności 
n a  m a te ria łach  pędnych.

• 6 milionów członków
• 12.000 zakładów 

produkcyjnych
• 7.600 punktów 

usługowych

Władza ludowa
stworzyła wyjqtkowo

korzystne warunki
dla rozwoju

spółdzielczości
polskiej
W  ZW IĄ ZK U  ze zb liżającym  

się M iędzynarodow ym  D niem  
Spółdzielczości (9 w rześn ia) p re ­
zes cen tra ln eg o  zw iązku spółdziel­
czego S tan is ław  B ien iek  udzielił 
p rzedstaw ic ie low i P A P  w yw iadu , 
w k tó ry m  om ów ił osiągnięcia  po l­
sk ie j spółdzielczości i p rzedstaw ił 
je j  zad an ia  n a  najb liższy  okres.

Ob. B ien iek  przy toczy ł m. Inn. 
n as tęp u jące  liczby, c h a ra k te ry z u ­
jące  rozw ój i dz iałalność spó łdzie l­
czości po lsk iej.

*  W ciągu o sta tn iego  ro k u  przy 
było  w  spó łdz ie ln iach  b lisko  pół 
m iliona now ych członków , tak , że 
obecnie liczba członków  sięga 6 
m ilionów .

*  L iczba spółdzielczych za k ła ­
dów  p ro d u k cy jn y ch  zw iększyła się 
o przeszło 3.500, sieć sklepów’ spół 
dzielczych — o  12.000, a liczba za­
k ładów  i p u n k tó w  usługow ych o- 
siągnęła  pon ad  7.600.

*  P o n ad  20 ty s. kom ite tó w  o- 
b rońców  p oko ju  ak ty w n ie  p racu je  
w  spółdzielczych zak ład ach  pracy .

*  W P la n ie  6 -le tn im  spółdziel­
czość m a za zad an ie  zw iększyć 
liczbę członków  do 8 m ilionów , licz 
bę  sk lepów  o dalsze 37 tysięcy , pod 
n ieść o b ro ty  o 238 p roc w  sto sun­
k u  do 1949 r.

P re zes CZS s tw ie rd z ił,, że do­
tychczasow e osiągnięcia  Świadczą 
w ym ow nie  o w y ją tk o w o  k o rzy st­
ny ch  w a ru n k a c h  rozw oju , jak ie  
d la  spółdzielczości s tw a rza  w ładza 
ludow a.

Z a jm u jąc  stanow isko  w obec bez­
p ra w n e j decyzji opanow anego  przez 
reak c jo n istó w  M iędzynarodow ego 
Z w iązku  Spółdzielczego, pozbaw ia­
jące j spółdzielczość polską p raw  
członkow skich  prezes B ien iek  po­
w iedział:

Przeciw bezprawnym decy­
zjom I obrażaniu godności spół­
dzielców polskich złożyliśmy 
protest do XVIII kongresu Mię­
dzynarodowego Związku Spół­
dzielców, który odbedzie się w 
bież. miesiącu w Kopenhadze. 
Zapowiedzieliśmy, że polska 
spółdzielczość nie ustąpi w w al­
ce o swe prawa, o zachowanie 
jedności międzynarodowego ru­
chu spółdzielczego, o właściwą 
jego postawę wobec knowań 
podżegaczy wojennych. Spółdziel 
cy polscy śą przekonani, że wal­
kę tę wygrają.

ZE ŚWIETLICY ZROBIONO 
MAGAZYN

ŚWIETLICA grom adzka w Luty­
ni nie może być m agazynem  

zbożowym. Zarówno Gminna Spół­
dzielnia, Jak i Prezydium GRN w 
Lutyni pow. Środa Śląska, nie po ­
m yślały o potrzebie m agazynu zbo­
żowego mimo, ie  miały na to cały 
rok czasu.

Kiedy pierw sze wozy naładow a­
ne po brzegi zbożem zaczęły m aso­
wo napływ ać do Gminne) Spółdziel­
ni, zaszła konieczna potrzeba zna­
lezien ia  odpow iedniego m agazynu 
zbożowego.

Przew odniczący prezydium , ob. 
Jan  Bober, rozstrzygnął spraw ę bar. 
dzo szybko. W ydal na piśmie ze­
zw olenie na urządzenie m agazynu 
w św ietlicy.

Kino objazdow e nie ma gdzie 
w yśw ietlać filmów, a zespół a rty ­
styczny, zorganizow any przez k ie . 
rownictwo szkoły, zaw iesił sw oją 
działalność.

Społeczeństwo Lutyni docenia ak­
cję skupu zboża, dowodem czego 
jest codzienny m asowy napływ  w o­
zów naładow anych zbożem, ale w 
żadnym wypadku się nie zgadza na 
m agazynow anie ziarna w lokalu 
w Świetlicy.

Koresp. teren. —

W ładysław  Jacków

SPÓŁDZIELNIA „WOLBROMEK"
Zle  p r a c u j e

W  POWIECIE Jaworskim  dochód 
z jednego ha  wzrósł w  roku

bieżącym  o 10 proc.
A kcja żniw na mimo p rz e sz ! ,  

atm osferycznych przebiegła bard . 
spraw nie. W  Jedne] tylko Spół­
dzielni Produkcyjnej W olbrom ek, 
gm ina W ierzchosław ice skoszone 
zboże leży na polu. Za ten stan 
rzeczy ponosi całkow itą odpow ie­
dzialność zarząd 1 członkow ie spół­
dzielni, którym  b rak  społecznego 
w yrobienia i w łaściw ego stosunku 
do kolektyw nej pracy.

Plan skupu zboża za m iesiąc sle r. 
pień w ykonał pow iat tylko w 80 

! proc. Trudno przecież sprzedaw ać 
: państw u zboże, k tórego Jeszcze 

nikt nie wymlócił.
Spółdzielnia W olbrom ek m usi 

zrewidować swój dotychczasow y 
system  działania, dostrzec popeł­

nione błędy i unikać ich na p rzy . 
szłość.

Koresp. teren. —
Ryszard W arw as

Na konferencji 
w San Franesko
ZSRR, Polska 
i CSR
zażqdały zaproszenia

Cłrn Lodowych
(Dokończenie ze str. 1-szej)

kiego poparli przedstaw iciele Polski
i Czechosłowacji.

(Streszczenie przem ów ienia min, 
W ierbtow skiego podajem y oddziel­
nie).

A m erykańscy organizatorzy kon­
ferencji narzucili pow olnej im w ięk­
szości decyzję, że spraw a zaprosze­
nia delegacji chińskiej nie może być 
przedm iotem  dyskusji.

N astępnie delegat australijsk i 
Spender wniósł o przyjęcie ,,reguł 
proceduralnych konferencji", zapro­
ponow anych przez Stany Z jedno­
czone w spólnie z Anglią.

O pracow ane przez anglosasów  re­
guły proceduralne zm ierzają do te­
go, aby ograniczyć pracę konferen­
cji do zwykłego zatw ierdzenia p ro­
jektu  traktatu , narzuconego przez 
S tany Z jednoczone i Anglię. I Jak 
więc ograniczają one przem ówienia 
delegatów  do jednej godziny a od­
powiedzi na py tan ia nie mogą trw ać 
dłużej niż 5 minut.

Przepisy proceduralne przyznają 
ponadto przew odniczącem u konfe­
rencji dyk tato rsk ie  w ręcz prawa, u- 
pow ażniając go do przeryw ania 
przem ówień delegatów  aż do pozba­
w ienia ich praw a głosu. A m erykań­
ski p ro jek t porządku dziennego jest 
tak arb itralny , źe nie zaw iera naw et 
zw yczajow ego pierw szego punktu, 
m ów iącego o „p rzy ję jiu  porządku 
dziennego".

Zabierając głos w spraw ie w nios­
ku. Spendera, delegat radziecki Gro- 
myko ośw iadczył, ie  przew idyw ane 
przez reguły  proceduralne ograni­
czenia nie m ają precedensu„w  prak­
tyce  konferencji m iędzynarodo­
wych. D elegacja radziecka uważa, 
że autorzy projektu  reguł procedu­
ralnych usiłu ją pom niejszyć znacze­
nie konferencji w San Francisko. 
Zdaniem delegacji radzieckiej, każ- 
dy kraj, reprezen tow any  na tej kon­
ferencji, ma praw o zgłaszania do­
w olnej propozycji, podobnie jak  to 
było na konferencji paryskiej. W 
każdym  razie — podkreślił Gromy- 
ko — delegacja  radziecka będzie ko­
rzystała z przysługującego jej bez­
spornie praw a, przedstaw iając swój 
punkt w idzenia i wnosząc odpow ied­
nie propozycje.

Przeciw ko wnioskow i Spendera 
w ypow iedział się również amh. 
W lerbłow skl.

A m erykańsko - angielski pro jek t 
reguł proceduralnych został uchw a­
lony m echaniczną większością gło­
sów.

Podpisanie p!anu

polsko -  bułgarskiej
wymiany kulturalnej

p O L S K O -B U Ł G A R S K A  kom i- 
sja  m ieszana d la  rea lizac ji u - 

m ow y k u ltu ra ln e j m iędzy Rzeczy­
pospolitą  P o lską  a B u łg a rsk ą  R e­
p u b lik ą  L udow ą, k tó ra  o b radow ała  
w  W arszaw ie  w  d n iach  31. 8. — 
6. 9. br., o p racow ała  p lan  w y m ia­
n y  k u ltu ra ln e j n a  ok res do końca 
1952 r.

Z Wrocławia
JEDNA KELNERKA I JEDEN 

WIDELEC
O  KLEP wyrobów  gastronom icz. 
^  nych nr 1-Ear „Smakosz" we 
W rocław iu Jest bardzo pożytecz­

ną placówką.
Szkoda tylko, że Jedna Jedyna 

osoba obsługuje bufet zimny ł rów­
nocześnie podaje gościom obiady 
na gorąco.

W  m alutkim  lokalu tłoczą się 
klienci, Jak w przepełnionym  w a­
gonie podm iejskiego pociągu.

Cóż z tego, że kuchnia jest smacz­
na i kelnerka przyjem nie się uśm ie­
cha, kiedy obiad można dostać do­
piero na kolację i to zam iast śn ia­
dania. W idelec należy przynosić 
ze sobą. Jeden  zabytkow y ejzem - 
plarz jest stale w użyciu.

Koresp. teren. —
Józef Sanojca

Z Mil'cza
CZY PISMO MUSI ODLF.ZEC SIĘ?

ZAKŁADZIE Lecznictwa P ra . 
cowniczego w Miliczu panują 

niedobre zwyczaje. Pracow nicy tej 
insty tucji tw ierdzą, że każde pismo 
musi nabrać r*%cy urzędow ej przez 
odleżenie się w biurku.

25 m aja br. zostało w ysłane pismo 
do Zakładu Lecznictwa Pracownicze 
go w Miliczu, w  spraw ie zw rócenia 
kosztów podróży dla Moroza Jana, 
jego żony i dziecka, zam ieszkałych 
w Żmigrodzie przy ul. W iejskiej" 14. 
Ludzie ci jeździli ze Żm igrodu do 
W rocław ia na badania lekarsk ie  i 
do tego czasu, chociaż Jest już wrze 
sień, kosztów podróży nie pokryto.

Koresp. teren. —
Staniszew ski

D:a pełnego
za®pa!rze??ia
pracirących
w m ię s®  i Huszcz
chłopi  kontraktuję

ponad pfan
Z każdym  dniem  w zrasta  Ilość 

podpisanych przez chłopów  k o n ­
trak tó w  na dostaw ę trzody ch lew - 
neJ w 1952 r. W ielu z nich, rozu­
m iejąc sw ój obow iązek zag w a ran ­
tow ania pełnego zaopatrzen ia  lu d ­
ności p racu jące j całego k ra ju  w  

I odpow iednie ilości m ięsa i tłuszczu, 
1 już  w  pierw szych dn iach  pow szech 
nej k o n tra k ta c ji podp isu je  um ow y 
na dostaw ę w iększej liczby tuczn i­
ków, niż w  ro k u  bieżącym .

L iczne g rom ady  p rzy stąp iły  do 
w spółzaw odnictw a w  k o n tra k to ­
w aniu  ja k  n ajw iększych  ilości trzo -  
dy.

Z in ic ja ty w ą  w spółzaw odnictw a 
m iędzygrom adzkiego w  w oj. w a r ­
szaw skim  w y stąp ili członkow ie 

' g ru p y  hodow ców  trzody ch lew nej 
I z g rom ady  S itk i pow. rad zy m iń - 
j skiego. P o stanow ili oni zw iększyć 
sw ój p lan  o 41 proc. i w ezw ali 
w szystk ich  chłopów  w oj. w arsza w ­
skiego do p rzek raczan ia  g rom adz­
kich  p lanów  k o n trak tac ji.

W w oj. szczecińskim  w yróżn iła  
się g rom ada M iętno. Chłopi te j gro 
m ad y  zak o n trak to w a li n a  r. 1952 
ju ż  202 tuczn ik i, zam iast u p rzed ­
nio p lanow anych  174.

M ieszkaniec te j grom ady , To­
m asz C uda, po zapoznan iu  się z 
korzyściam i pow szechnej k o n tra k ­
tacji,- zam iast 5 sz tuk  — z a k o n tra k ­
to w ał 6. a jego sąsiad , J a n  B o r­
kow ski zaw arł um ow ę na  dostaw ę 
5 tuczników , choć p ierw o tn ie  p la ­
now ał odstaw ić 4 sztuki. P rzy  pod­
p isyw an iu  um ow y ob y w ate l B or­
kow ski pow iedział:

„Podw yższam  ilość za k o n tra k to ­
w anych  sz tuk  z m yślą  o tym , aby  
robo tn icy  .k tó rzy  s ta le  zw iększa­
ją  sw oje w ysiłk i ,m ieli ja k  naj*  
w ięcej m ięsa i tłuszczu", ___

Drużyna koszykarzy chińskich w  k a ry k a tu rz e  K a z im ie rz a  W ró b le w s k ie g o

J a n -F u -M in
Łou-D zia-D zouH u a n -B o -L mW an-C iS iu j -D ż u n -S yCzen-W en-BinD iao-Siuje-JuanThan-Dzeń-Szefi ,Dźan-Czan-ŁuW an-Juan-Czi



Otoczona miłością narodu

ARMIA POLSKI LUDOWEJ
stoi na straży niepodległości

Wrzesień 1939 roku 
już się nie powtórzy

SŁOWO POLSKIE Sfer. I

W YSTARCZYŁO zaledwie klik n wrześniowych dni, *by pękł na­
dęty balon sanacyjnej propa ganiły. Klęska wrześniowa zmu­

siła wszystkich — nawet tych, którzy oszołomieni byli czadem sana­
cyjnej propagandy — do szukania przyczyn, dlaczego uderzenie 
wojsk Hitlera weszło w ziemie polskie jak nóż w masło, dlaczego 
armia, broniąca nas przed wrogiem, okazała się tak słaba.

W wyniku dwudziestoletniego 
panowania Piłsudskich i Rydzów, 
żołnierz polski przeciwstawić mógł 
pancernym zagonom Hitlera — ko 
nia i lancę ułańską; szybkostrzel­
nym działom i  olbrzymiej masie 
karabinów maszynowych — „Pie­
chocińskie" karabinki, flotom po­
wietrznym, liczącym w  sumie po­
nad 4000 nowoczesnych maszyn — 
około 400 starych „gruchotów".

Mozaika
aktualności
• o śledziach z obrączkami 
% herbacie z.,, masłem
• pożarach na statkach
• śmiercionośnych 

drzewach
t>‘innych ciekawostkach

Ś L E D Z IE  Z  O B R Ą C Z K A M I

S ł y s z e l i ś m y  j u ż  o  o b r ą c z k o w a n iu  
p ta k ó w .  O b e c n ie  p r z y s t ą p io n o  d o  

z n a k o w a n ia  ś le d z i ,  w  c e lu  z d o b y c ia  in -
  f o r m a c j i  o  i c h  w ę -

d r ó w k a c h  w  c ią g u  
, r o k u .  U m o ż liw i to  

n a k r e ś l e n i e  m a p y  
t r a s  p r z e b y w a n y c h  

r p r z e z  ś le d z ie  w  c ią -
L ą  _ J f  £ 1  g u  r o k u  o r a z  s z y b -  
{ k o ś c i  i k ie r u n k ó w  p o

s u w a n ia  s ię  . ła w ic  
ś le d z io w y c h ,  p r z y c z y n i  s ię  to  z n a k o m i ­
c ie  d o  w z m o ż e n ia  p o ło w ó w . ( „ R y b a k  i 
P r z e tw ó r c a '*  N r  3/51).

N IS K IE  T E M P E R A T U R Y

U R Z Ą D Z E N IA  c h ło d n ic z e  s p ro w a d z a ­
l iś m y  d o ty c h c z a s  z z a g ra n ic y .  O b e c  

n i e  b u d u je m y  j e  u  s ie b ie ,  co  u m o ż l iw ia  
n a m  m . in . p r z e ­
c h o w y w a n ie  c o ­
r a z  w ię k s z y c h  
I lo ś c i  r y b ,  m ię s a , 
o w o c ó w  i tp .  U rz ą  
d z e n ła  c h ło d n ic z e  
m a j ą  r ó w n ie ż  sze  
r o k ie  z a s to s o w a ­
n ie  w  s z p i t a ln i ­
c tw ie  (p rz e c h o w y  
w a n ie  le k ó w  J su  
r o w ie  k r w i )  i f a ­
b r y k a c h  (z w a lc z a  

n i e  . n a d m ie r n y c h  t e m p e r a t u r  s z k o d lU  
w y c h  d la  z d ro w ia  — w  h u ta c h ,  k o t ło w ­
n ia c h ,  k u c h n ia c h  l tp . ) .  O s t a tn io  z a s to ­
s o w a n o  n i s k ie  t e m p e r a t u r y  d o  o b r ó b k i  
m e ta l i ,  w s k u te k  c z e g o  z w ię k s z o n o  ic h  
tw a r d o ś ć  i w y t r z y m a ło ś ć .  ( „ M ło d y  T e c h  
n i k “  N r  23/51).

. C IS  Z A B IJ A  K O N IE  
f  IS Y  z a l ic z a n e  s ą  d o  d r z e w  w y m le r a -  
*■ j ^ c y c h ,  ż y ją  p o w y ż e j  1000 l a t ,  a 
d r e w n o  ic h  j e s t  z n a k o m i ty m  m a t e r i a ­
ł e m  to k a r s k im .  C h a r a k te r y s ty c z n ą  c e ­
c h ą  c is a  j e s t  o b e c n o ś ć  w  n im  t r u j ą c e g o  
• lk a lo id u ,  t j .  to k s y n y ,  n a  k t ó r ą  n i e k tó -  

S -  r e  z w ie r z ę ta  s ą  b a r -
J B d z o  w r a ż liw e .  180 do  

200 g r .  I g ie ł  c is a  w y -  
\  s ta r c z a ,  b y  p o  u p ły -

| p n K | | .  w ie  p ó ł  g o d z in y  p o  ic h
J b  } \ b H J  s p o ż y c iu  s p o w o d o w a ć
u g  f  reSJHfSpb ś m ie r ć  k o n ia  lu b  o w -
w K f Z j U l b  c y , a p i ę ć s e t  g ra m ó w
IV* - n  w y s t a r c z a  d o  z a b ic ia

Pr V k r o w y .  C ie k a w e  j e d -
V 0s\ — n a k ,  ż e  s a r n a ,  z a ją c  i

4 J JL Q ■*»■ k o z a  o g r y z a j ą  g a łą z k i
. c is a  b e z  s z k o d y  d la

z d ro w ia .  T o k s y n a  c isa  
s to s o w a n a  w  n i e w ie lk ic h  I lo ś c ia c h  d z ia  
ł a  u s p o k a ja j ą c o  n a  s e r c e ,  a t r o c in y  z 
d r z e w a  c is o w e g o  z m ie s z a n y c h  z  s o lą  u -  
ż y w a n o  d a w n ie j  j a k o  ś r o d k a  p r z e c iw k o  
w ś c ie k l iź n ie  z w ie r z ą t  d o m o w y c h .

( „ C h ro ń m y  p r z y r o d ę  o jc z y s tą * ' N r  
1-4/51).

P O Ż A R Y  N A  S T A T K A C H

ILOSC p o ż a ró w  n a  s t a t k a c h  s t a l e  s ię  
z w ię k s z a  i  d o s z ła  w  r o k u  1938 d o  943, 

p o d c z a s  g d y  w  r o k u  1909 b y ło  ic h  453. W 
s a m y m  t y lk o  1938 r o k u  u le g ło  c a łk o w i­
t e m u  z n is z c z e n iu  47 s ta tk ó w  o p a n o fc a -  

. n y c h  p r z e z  p o ż a r .  O
o r Ł i  w ie lk i e j  i lo ś c i  m a te -

Cl. r i a ł ó w  ła tw o p a ln y c h
n a  s t a t k a c h  ś w ia d c z y  

H ~ f a k t ,  ż e  s to s u n k o w o  
m a ły  s t a t e k  w c h la -  
n i a  o k o ło  13.000 k g  
f a r b y  p r z y  j e d n o r a ­

z o w y m  p o m a lo w a n iu .  F a r b a  z a ś  — j a k  
w ia d o m o  — j e s t  m a t e r i a łe m  ł a t w o p a l ­
n y m .  W  c e lu  z a p o b ie ż e n ia  p o ż a ro m  
b u d u j e  s ię  n a  s ta t k a c h  tz w . „ g ro d z ie '* ,  
t j .  p r z e g r o d y  z a b e z p ie c z a ją c e  i o p ó ź n ia  
,1ące ro z s z e r z e n ie  o g n ia .  J e d n y m  z m a ­
t e r i a ł ó w ,  z k t ó r y c h  w y k o n u je  s ię  g r o ­
d z ie  j e s t  h o lo p la s t ,  p o s ia d a j ą c y  d o b r e  
w ła ś c iw o ś c i  i z o la c y jn e ,  c ie p ln e  i  d ź w ię ­
k o w e . U ż y c ie  d o  m a lo w a n ia  s ta tk ó w  
b ie l i  t y ta n o w e j  z w ię k s z a  r ó w n ie ż  o d ­
p o r n o ś ć  p o ż a ro w ą ,  p o n ie w a ż  f a r b a  ta  
j e s t  n i e p a ln ą .  ( „ T e c h n ik a  1 G o s p o d a r ­
k a  M o rs k a "  N r  7-8/51).

H E R B A T A  Z ...  M A S Ł E M

T y b e t a ń s k i e  „ J a k i “  — to  z w ie rz ę ­
t a  d o c h o d z ą c e  d o  1,8 m  w y s o k o ś c i  i 

s ą  ty m  d la  T y b e tu ,  c z y m  w ie lb ł ą d y  d la  
p u s ty n i .  W  T y ­
b e c ie  n ie  m a  
d r e w n a ,  w ię c  p a ­

s te r z e  k o c z u ją  
p o d  n a m io ta m i  

z b u d o w a n y m i  z 
s ie r ś c i  j a k ó w ,,  z 
k t ó r e j  w y tw a r z a  
s ię  r ó w n ie ż  z n a ­
k o m it e  p o w ro z y .
P o z a  ty m  j a k  d o ­

s ta r c z a  r ó w n ie ż  m le k a ,  m a s ła ,  s e r a  i 
m ię s a .  Z  p o t r a w  s p o ż y w a n y c h  p rz e z  
T y b e ta ń c z y k ó w  ty lk o  h e r b a t a  n ie  p o ­
c h o d z i  o d  j a k a ,  a l e  , ź a d e n .  T y b e ta ń c z y k  
n i e  w y p i j e  h e r b a t y  n ie  p r z y p r a w iw s z y  
j e j  u p r z e d n io  m a s łe m , o t r z y m a n y m  z 
m le k a  j a k a .  ( „ P o z n a j  ś w ia t “ , N r  4-6/50).

IL E  L A T  Ż Y JE  M U R Z Y N ?
* 1 E  s t a t y s ty k  a m e r y k a ń s k ic h  w y n ik a .  
"  że  p rz e c ię tn y -  a m e r y k a ń s k i  M u rz y n  
ż y je  o  10 l a t  k r ó c e j  o d  p r z e c ię tn e g o  
A m e r y k a n in a .  M ię d z y  in n y m i,  s to s u n e k  
c h o ry c h  n a  g r u ź l ic ę  A m e ry k a n ó w  i 
M u rz y n ó w  w y n o s i  1:3. ( „ N a tio n a l  G u a r -  
d i a n “  N r  89/51),

Słabość armii sanacylne]
O S IL E  k ażd e j a rm ii  decy d u je  

zaplecze gospodarcze. K ażdy, 
k to  zad a ł sobie  t r u d  p o rów nan ia  
sil gospodarczych  N iem iec i Polsk i, 
m ógł z góry  p rzew idzieć  w y n ik  
s ta rc ia . W ystarczy ło  p o rów nać cy ­
frę  19 m ilionów  to n  sta li, p ro d u ­
k o w an ej w  N iem czech, z 1,5 m ilio - 

to n  p ro d u k c ji s ta li  w  Polsce. 
N e w idzieli teg o  jed y n ie  rządzący  
Jrolską k a p ita liśc i i obszarn icy , za ­
ch ły s tu jąc y  się rzekom ą m ocarstw o  
w ością, o d trą c a ją c y  p rzy jac ie lsk ą  
d ło ń  Z w iązku  R adzieck iego , k tó ry  
jeszcze w  przeddzień , w y b u ch u  w oj 
ny  p ra g n ą ł p rzy jść  z pom ocą P o l­
sce.

A le n ie  ty lk o  w a ru n k i g o sp o d ar­
cze, n ie  ty lk o  s ta ła  w y p rzed aż  bo ­
gactw  naro d o w y ch  obcym  zdecydo 
w ały  o słabości a rm ii po lsk ie j we 
w rześn iu  1939 roku .

Ja k ż e  m ogła być  s iln a  a rm ia , k tó  
r a  “n ie  w y raża ła  in te re só w  naro d u , 
lecz In te re s  k lik i sa n a c y jn e j;  w 
k tó re j m iędzy  żo łn ierzam i a k o r­
pusem  o fice rsk im  — sk ła d a jący m  
się w y łączn ie -ż  e lem en tó w  k a p ita ­
listycznych  1 o b szam iezych  leżała 
p rzep aść  n ie  do p rzebycia . Ja k że  
m ogło być silne  w ojsko , k tó reg o  je

Wiadomości z... palca

dyną więzią była wzorowana na 
„pruskim drylu“ bezmyślna dyscy-. 
plina.

Armia ZSRR
D LATEGO armia polska w  ro­

ku 1939 ugięła się pod napo- 
irem faszystowskich horcL Ugięły 
się przed nimi armie państw kapi­
talistycznych, przeżarte tą samą 
słabością. Faszyzm niemiecki zna­
lazł swego pogromcę dopiero w  
Armii Radzieckiej — armii nowego 
typu.

O zwycięstwie ZSRR —- oprócz 
nieustraszonej odwagi żołnierzy 
broniących swej ojczyzny, niosą­
cych wolność narodom Europy — 
zadecydował potężny przemysł
stworzony w  okresie stalinowskich 
pięciolatek.

Historyczne zwycięstwo . Armii 
Radzieckiej przyniosło wolność na 
rodowi polskiemu, umożliwiło ob­
jęcie władzy przez lud pracujący 
w odrodzonej ojczyźnie, pozwoliło 
stworzyć armię, która dziś stoi na 
straży naszej niepodległości.

Siły Polski Ludowe]
S IŁA naszej armii wynika prze­

de wszystkim z faktu, że bró 
ni ona dziś interesów całego na­
rodu, stoi na straży naszej spokoj­
nej pracy, jest armią pokoju. Siłą 
naszej armii jest nierozerwalny so­
jusz 1 braterstwo broni z najpo­
tężniejszą armią świata — siłami

zbrojnymi ZSRR. Siłą f— tradycja 
bohaterskich, zwycięskich bojów z 
faszyzmem. Kadry oficerskie na 
szej armii tworzą dziś robotnicy i 
chłopi. Płomienny patriotyzm oży­
wiający żołnierzy 1 oficerów odro­
dzonego Wojska Polskiego, bez­
graniczne oddanie ojczyźnie, dobre 
wyszkolenie bojowe, wspaniałe, no 
woczesne uzbrojenie — są gwarąn 
cją jego siły. Na czele odrodzone­
go Wojska Polskiego nie stoją nie­
dołężni „generałowie klęski“, zapa 
trzeni ślepo wstecz, odrzucający 
nowoczesną strategię — lecz ludzie, 
którzy wyszli z klasy robotniczej, 
wychowankowie stalinowskiej szko 
ły zwyciężania.

Materialną potęgę naszego woj­
ska stanowi .silna 1 stale rozwija­
jąca się gospodarka kraju. Wzmac 
niamy nasże siły obronne — pra­
cując lepiej i wydajniej, budując 
nowe fabryki, nowe miasta, rozwi­
jając 1 unowocześniając rolnictwo.

U boku Armii Radzieckiej, w  jed 
nym szeregu z siłami obronnymi 
państw demokracji ludowej — ar­
mia Polski budującej socjalizm po 
trafi powstrzymać każdego wroga, 
który zagroziłby naszej niepodległo 
ści i zdobyczom mas pracujących u- 
zyskanym w  walce z kapitalizmem. 
Armia ta, otoczona miłością ł sza­
cunkiem narodu, broniąca jego 
praw, władająca nowoczesną sztu­
ką wojenną 1 wspaniałym uzbroje­
niem — jest niezwyciężona.

(sl)

Derek Kartun

Morderstwo 
- broń imperializmu

(K orespondencja  A P I  z  L o n d yn u ) .

N i e d a w n o  „B ib is i“ przez
trz y  dn i z  rządu opowiadało 

cudeńka n a  te m a t „w span ia łych“ 
w arunków  m ieszkan iow ych  ip A n ­
glii. O czyw iście, owe en tu z ja s ty c z  
ne audycje  przeznaczone były  ty l­
ko dla zagran icy. D la  obyw ate li 
b ry ty jsk ic h  bowiem , rozgoryczo­
n ych  n a ra sta ją cą  fa lą  k r y zy s u , 
„B ib is i“ przeznacza  k ła m stw a  na  
te m a ty  za tzw . „żelazną  k u r ty n ą lt, 
k tó rych  przec ię tn y  A n g lik  nie mo 
że ta k  ,łatw o zdem askow ać, ja k b y  
to zrobił z  k ła m s tw a m i n a  tem a t 
w a ru n kó w  m ieszkan iow ych , które  
on sam  zn a  na jlep ie j. N a  tem a ty  
dotyczące op łakanych  warunlców  
ży c ia  w  la b o urzystow sklm  ra ju , ka  
p ita lis tyc zn a  pra sa  a ng ie lska  nie  
zab iera  głosu. C hyba że zd a rzy  się  
ja k iś  w y p a d ek  „N adzw ycza jny

O ta k im  w łaśn ie  w y p a d k u  pisze  
<realtcyjna g a ze ta  „Daily G raphic(i 
z  14 sierpn ia . Z  k ró lid e j notafJci 
dow iadujem y się , że pod m ia stem  
S ta f fo r d  g ru p a  bezdom nych ludzi, 

układająca się  z 
60 rodzin  z  dzieć 

m i, za ję ła  „bezpra  
w n ieu  blaszane  
b arak i, w  k tó rych  
podczas w o jn y  
m ieszka li jeń cy  
niem ieccy. B a ra k i 
te zn a jd u ją  się 
—  ja k  p isze „Dai 
ly  Graphic** —  w  
s ta n ie  ru in y . Po­
zbaw ione są  pod­
staw ow ych  u rzą ­
dzeń  sa n ita rn y  ch, 
św ia tła  e lek trycz­
nego i ko m u n i­

kacji z  m iastem . W śród  bezdom ­
n y c h ,,a obecnie ju ż  „szczęśliw yeh'' 
lokatorów  blaszanych bud, zn d jdu  
je  się 9 kob iet w  ciąży .

N ie  byłoby w  ty m  w y p a d ku  nic 
nad zw ycza jn eg o , bo przecież na po 
rzą d ku  d zie n n ym  są  w  A n g lii vo- 
dobne odruchy rozpaczy bezdom­
nych  —  g dyb y  n ie f a k t , że wlddze 
w ojskow e p rzeznaczyły  po jenieckie  
baraki n a  „inne cele* i bezdomni 
będą z n ich  eksm itow ani. Dokąd? 
G dyby n ieszczęślhui słysze li p rze ­
pełnioną za chw ytam i audycję  ra ­
d ia  L o ndyn  na te m a t „w span ia le j“ 
sy tu a c ji  m ieszka n io w ej w  A ng lii, 
może by zażądali od redaktorów  
„Bibisiu, a b y  w ydosta li oni m iesz  
ka y ia  z m iejsca , z  którego  czerpią  
.swe en tu z ja s tyczn e  i  „zaw sze pra ­
w dziw e*'* loiadomości. Trudno  by 
to jednak było, jako  że wiadomości 
„B ibisi“ czerpie z,„ palca.

SĄD wojskowy w Ammanie, 
stolicy Transjordanii, skazał na 

śmierć sześciu morderców króla 
Abdullaha. Wśród skazanych znaj­
duje się dr Musa Abdullah Hus- 
sein, niegdyś agent Hitlera, później 
agent Waszyngtonu.

Znienawidzona
marionetka
K E Ó L  Jo rd a n ii, A bdullah , był 

m ario n e tk ą . Z a in sta lo w ał go 
na  tromie sam  W inston  C hurch ill, 
w krótce po w ojn ie 1914— 18. A b­
d u llah  u trzy m ał się n a  nim  aż do 
końca, dzięki re g u la rn e j pomocy 
w postaci b ry ty jsk ich  pieniędzy. 
A rm ią  jeg o  —  słynnym  Legionem  
Arabs>kim —  dowodził b ry ty jsk i 
o ficer. Je g o  królestw em  rządził, 
je ś li n ie  fo rm a ln ie , to  fak tyczn ie , 
rezy d en t b ry ty jsk i w A m m anie. A 
w zam ian  z a  w szystk ie  te  łask i, 
kró l A bdu llah  w  ciągu  sw ej d łu­
g iej k a r ie ry  nie zrob ił an i jednej 
rzeczy, k tó ra  m ogłaby n ie  podobać 
się w Londynie.

K ró l A bdu llah  by ł b ro n ią , k tó rą  
posług iw ała  się b ry ty js k a  po lityka  
im p eria ln a  n a  Środkow ym  W scho­
dzie, ta k  saoao, ja k  posługiw ała , 
się ok rę tam i w o jennym i czy od­
działam i w ojsk . S pełn ia ł ro lę  p ią ­
te j kolum ny j nic dziw nego, ie  lu- 
dzię prości, zarów no w  J o rd a n u  
ja k  1 innych k ra ja c h  św ia ta  a ra b ­
skiego, n ienaw idzili go bardzie j niż 
k tóregokolw iek z innych  przyw ód­
ców arabsk ich .

L ud nienaw idzi! A b d u llah a  za 
to, że przyczynił się  on do u trw a lę  
n ia  obcego p an o w an ia , k tó re  przez 
dziesiątk i la t  u trzym yw ało  ich w 
n ieopisanej nędzy i  ucisku. A m bit 
ni A rabow ie ze s fe r  gó rnych  mieli 
do n ienaw iści w łasne powody. D a­
w ny M ufti Je rozo lim y nie mógł 
m u darow ać za jęc ia  arab sk ich  ob­
szarów  P a le s ty n y  po w ojnie  z r. 
1948, k tó re  zam ierza ł z a g a rn ą ć  dla 
siebie (M ord erca  A bd u llah a  był, 
ja k  w iadom o stronn ik iem  M uftie- 
g o). K oła reak cy jn e  w E g ipc ie  nie 
naw idziły  go ja k o  ry w a la  w Lidze 
A rabsk ie j i człow ieka, k tó ry  ich 
kom prom itow ał, p o p ie ra jąc  t r a k ta t  
pokojow y z Izrae lem  w tedy , gdy w 
in te resie  a rab sk ich  kół rządzących 
leżało s ta łe  nap rężen ie  stosunków

z Izrae lem , m a ją c e  odwrócić tw a  
gę niezadow olonych i  rozgniew a­
nych chłopów j  robotników" egip­
skich.

P rócz tego , p rzyw iązan ie  A bdul 
la h a  do im peria lizm u  b ry ty jsk ieg o  
au tom aty czn ie  s ta w ia ło  go w obo­
zie w rogim  d la  innych  przyw ód­
ców arab sk ich , k tó rzy  o trzym yw ali 
p ieniądze z  W aszyng tonu , a  m e z 
L ondynu. N ajw y b itn ie jszy m ; z 
n ich  są  w ładcy  A rab ii S a u d y j­
sk ie j, gdzie k o n c e n tru ją  się am ery  
kańsk ie in te re sy  nafto w e n a  Ś rod­
kowym W schodzie.

N ic też  dziw nego, że s ta ł  się  on 
o f ia rą  sprzeczności j n ap rężen ia , 
p an u jący ch  m iędzy poszczególny­
m i p ań stew k am i ' k ap ita lis ty cz n y ­
m i środkow es”<' W schodu.

Seria morderstw
Mo r d e r s t w a  polityczne są  

n a jw y raźn ie jsz y m  sym pto­
mem głębokiego k ryzysu , ja k i 
przechodzi system  im peria lis tycz­
ny n a  Środkow ym  W schodzie, 
dzięki n as ile n iu  sprzeczności mięr 
dzy S ta n a m i Z jednoczonym i i W iel 
ką  B ry ta n ią , a p rzede  w szystk im  
dzięki w zrostow i uśw iadom ienia na 
rodow ego 1 ducha bojowości w śród 
ludów a rab sk ich .

Od ro k u  1945 zam ordow ani zo­
s ta li dw aj królow ie (A bdullah  z 
Jo rd a n ii 1 Im -am  Y ah y a  z  Jem e­
n u ) . P re zy d en t S y rii, Z aim , dwóch 
p rem ierów  egipskich , p rem ier  Sy­
rii i  p rem ier L ibanu  podzielili ich 
los. Z ab ity  z o s ta ł sy ry jsk i d y k ta ­
to r  w ojskow y i p rzy n a jm n ie j sze­
ściu innych  p rzedstaw ic ie li rządu  
i polityków .

Walka mas ludowych
J A K IE  były  polityczne sku tk i 

tych  m o rd ers tw ?
Ję ś lf  chodzi o w ładzę, oznaczało 

to n iew ątp liw ie  w zm ocnienie wpły 
wów am erykańsk ich  na  niekorzyść 
wpływów b ry ty js k ^ h  i francusk ich  
n a  tych  teren ach .

Jednocześnie jed n ak , chociaż 
ru ch  robotniczy  odrzuca I zawsze 
odrzucał an arch isty czn e  i te r ro ry ­
styczne m etody w alki, kryzys wywo 
ła n y  pTzez te  m o rd ers tw a  wzmógł 
w alkę uciskanych  m as ludow ych c 
wolność i pokój, s tanow iącą  jedną 
z na jp iękn ie jszych  k a r t  w histori- 
m iędzynarodow ego ruch u  postępo­
wego.

N ie m a w ątpliw ości, że Środko­
wy W schód je s t  terenem  zao strza ­
jące j s>ę walki wyzwoleńczej, k tó­
re j an i b ry ty jsk i, ani am erykańsk i 
im perializm  nie są  w s ta n ie  po­
w strzym ać, choćby n aw e t stw o­
rzyli w 'ęcej A bdullahów  gotowych 
g ra ć  ro lę bank iersk ich  m arione­
tek .

Siódmy wrzesień 
budowy Warszawy

S ZESC lat temu górnik śląski rzucił na zebraniu załogi swej kopalni 
wniosek, by opodatkować się dobrowolnie na odbudowę Warsza­

wy. Jego wezwanie znalazło echo w całym kraju. Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy zgromadził do tej pory ponad 352.000.000 dobrowol­
nych ofiar. Ofiary składają wszyscy, którym bliska jest Warszawa, 
którzy chcą bezpośrednio przyczynić się do jej odbudowy. W zbiórca 
przoduję niezmiennie Śląsk, który przekazał na SFOS już ponad 
10.000.000 złotych.

I dziś każdy Polak, który odwiedza Warszawę, z dumą i radością 
widzi, jak dobrze i jak pięknie zużyto jego ofiarę.

Lecz nie tylko pieniądze pozwoliły zbudować wspaniałą, wielką War­
szawę. Trzeba było na to stałego wysiłku całego ńarodu, wytrwałej 
realizacji planów przemysłowych i rolniczych, wzrostu świadomości 
społecznej, porywającego przykładu najofiarniejszej, przodującej kla­
sy robotniczej. „Warszawę — mówił Prezydent Bierut w pierwszą ro­
cznicę wyzwolenia stolicy ;— kocha, czci 1 wielbi cały naród bezgrani­
cznie tak, jak tylko kochać potrafi serce ludzkie".

Warszawa rośnie 1 rozwija się nieustannie, uzyskuje coraz lepsztf 
mieszkania, coraz piękniejsze gmachy, place, ulice, coraz większe za­
kłady przemysłowe, niebawem ruszy potężny Żerań, rozpoczęła sią 
budowa Metro, coraz wyraźniej rysuje się MDM. Warszawa rośni# 
i  rozwija się, bo rośnie i rozwija się Polska — kraj socjalizmu 1 po­
koju.

Rozpoczynamy siódmy miesiąc odbudowy stolicy. Czyż może znaleźo 
się w Polsce ktoś, t tn  wz^stałbv w tvtn miesiącu oboietny dla tej 
sprawy? i <■ a i . ' ' ' t

C A Ł Y
N A R Ó D
BU D UJE

Na zdjęciach: 40-mctrowv dźwig radziecki przyśpiesza budowę 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej Niżtfj — nowa szkolą 
podstawowa im. gen. Jarosława Dąbrowskiego przy ul. Koprrni- 

« ka. Fot. M. Groswirth i CAF.



Triumf Stanisława Zająca
ujytriuałego racjonalizatora

sukcesem fabryki porcelany
Prasa mechaniczna do kapsli talerzowych 
podniosła produkcję 
i zarobki załogi „Wałbrzycha"

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Z okna dyżurki wychyliła się  głowa portiera.
— Do koćo? A, do Zająców... bardzo proszę... W sprawie te- 

f t  ich usprawnienia?
Za chwilę znaleźliśmy się na terenie wielkiej Fabryki Por- 

eelany „Wałbrzych”.
Braci Zająców dobrze znają w fabryce. Nic dziwnego. Dzie­

łem ich jest niejedno usprawnienie. Zającowie bez usprawnień 
nie mogą iyó.

Z  te k i  r e p o r ta ż ysty

Nie ulatnia się
J A W O R Z E  je s t du żo  „gazu" 

'  w  m ie jsco w ej gospodzie, a 
sta le  go bra k  w  m a szy n k a c h  p o d ­
ręczn ych  ku ch en e k .

Od m arca br. m ie s zk a ń c y  m iasta  
i p e ry fe r ii p iją  z im n ą  w  odę, jed zą  
b u d yń  i lody  t p łacą  n ie  w iadom o  
dlaczego za  a m o r ty za c ji  n ie c zy n ­
n y c h  gazom ierzy.

D yrekc ja  W ałbrzysk ieg o  D algazu  
za m y k a  m osię żn e  k u r k i  1 przez  10 
a n ie k ie d y  i  w ięc e j d n i n ie  pu szcza  
n a w e t pa ry  z  u rzęd o w y ch  u st.

N ie  pom agają  p ro śb y  i in te rw e n ­
c je  M R N -u  i P R N -u , w iz y ty  specja l­
n e j delegacji rad  za k ła d o w ych , p i­
sem n e  m em o ria ły , d epesze  i  te le fo ­
nogram y.

D algaz m ilc zy  ja k  za k lę ty .
P rezyd iu m  P R N  zw o ła ło  n a w e t 

ko n feren c ję . K ilka d z ie s ią t osób 
czeka ło  na p rzyb yc ie  w a łb r zy sk ie j  
d yrekc ji. N ik t  się  je d n a k  n ie  z ja ­
w ił. N ik t p rzez ca ły  czas  n ie  u w a ­
ża ł za  w ła śc iw e  w y tłu m a c zy ć  orga­
n o m  jed n o lite j w ła d zy  lu d o w ej, czy  
p rze rw y  w  d o sta w ie  gazu  p o w o ­
d ow ane są tru d n o śc ia m i n a tu ry  
w y ższe j, c zy  też, b ra k iem  zro zu m ie ­
n ia  d la  is to tn y c h  p o trzeb  m ie jsco ­
w ego  św ia ta  pracy.

P anow ie  d y r e k to rzy  n ie  lu b ią  w y -  
jaśniać. B ra k  im  zresz tą  czasu na  
byle  ja k ie  ko n fe ren c je  i gadaniny  
z  p rzed sta w ic ie la m i ro b o tn ikó w . Ja  
w o r poza ty m  n ie  leży  w  W arsza ­
w ie , a P rezyd iu m  M R N  to  n ie  m i­
n isterstw o .

Jaw orscy  lu d zie  podczas la ta  m o ­
gą ka w ę  gotow ać na  słońcu  i  z  tego  
p ow odu  nie na leży  u k ła d a ć  w ie lk ie j  
tragedii. Z resz tą  słońce n ie  je s t  
p rzed się b io rstw em  w y o d rę b n io n y m  
i  podobno m a  c a łk iem  odrębne m e ­
to d y  od la t u sta b ilizo w a n e j pracy.

S zk o d a  ty lko , że  k to ś w  W a łb rzy ­
chu  zapom nia ł o n ie w in n e j d rob­
nostce. O dpow iedzia lność  — to  nie  
gaz. N ie u la tn ia  się , n ie  u la tn ia  się /

JO Z E F  M U S Z K A T

O p o w iad a ją  o n ich  h is to ry jk ą , że 
k iedyś p rzy  piw ie, gdy  w szyscy 
o pow iadali ja k ie ś  b a n a ln e  h is to rie  
— Z ając  w y krzykną! -— „W iecie, 
co?! M am  ju ż  pom ysł..." I d a le j że 
tłum aczyć zeb ranym , ja k  to  n a ­
leży rozw iązać je d n ą  z ko le jnych  
trudności.

Stary wrak
J e d n ą  z w ażnych  fu n k c ji w  F a ­

b ry ce  P o rce lan y  je s t  budow a k a p ­
sli. Te k ap sle  — n ie  są  w ca le  do 
strze lan ia , lecz służą za p an cerz  
ochronny  d la  c ien iu tk ie j, d e lik a t­
n e j porcelany . T a le rz  czy f iliżan ­
k ę  k ład z ie  się do po tężnej k ap sli i 
w k ła d a  do pieca. W  k ap sli p o rce ­
lan a  n ie  m oże się zaprószyć, zbić 
czy zarysow ać. T a k  w ięc k ap s le  są 
n iem n ie j w ażne od sam ej p ro d u k ­
cji po rcelany . W ięcej 'dob rych  k a p ­
sli — oznacza w  p ra k ty c e  w ięcej 
p o rcelany . Te w łaśn ie  k ap sle  były  
w  fab ry c e  „W ałb rzych" „w ąsk im  
gardłem-* p ro d u k c ji.

P ra c u ją c y  n a  toczkach  ro b o tn i­
cy .byli s ta le  zaw a len i robo tą. Szyb 
ko ob raca ły  się  p opędzane nogą — 
toczki. Szybko  rosły  rzęd y  kapsli 
n a  -regałach , ■ a le  w szystko  to  nie 
rozw iązyw ało  kw estii. F ab ry k a  
m oże zw iększyć p la n  ogólny o 
30 000 t g  w m iesiącu  — a le  m usi 
n ap rzó d  rozw iązać  sp ra w ę  p ro ­
d u k c ji kapsli. K ap sle  leża ły  na  
se rc u  n ie jed n em u  p racow nikow i.

—  L udzie  są  ja k  złoto, p o w ta ­
rza ł r e fe re n t  w spółzaw odnic tw a, 
a le  bez  k ap s li n ie  ruszym y z m iej 
sca.

— N ależy  zbudow ać m aszynę, 
k tó ra b y  au to m aty czn ie  n a m  ro ­
b iła  k ap s le  — pow iedział n a  n a ­
rad z ie  p ro d u k cy jn e j S tan is ław  Z a­
jąc . — P o d e jm ę  się tego zadan ia. 
M am  ju ż  n a  oku ta k i  s ta ry  w rak , 
z k tó rego  m ożna zrobić doskona łą  
m aszynę.

Prace trwają
N a d ru g i dzień  te n  czy ów  ro ­

b o tn ik , dow iedziaw szy  się o p o s ta ­
n ow ien iu  Z a jąca  szedł og lądać 
w ra k  ja k ie jś  s ta re j m aszyny , p a ­
m ię ta jące j jeszcze ub ieg łe  s tu le ­
cie...

—  Co, z  tego  m a być p ra sa  do 
kapsli? ... —  T ak ie  w estch n ien ia  
u sły szała  n ie  jed en  ra z  s ta ra , pocz­
c iw a m aszyna.

—  N ie, z tego  w ra k u  n ig d y  n ie  
będzie  m echan iczne j p ra sy  do 
k sz ta łto w an ia  k ap s li ta lerzow ych ...

Inaczej je d n rk  m y śla ł Z ając,

p ra c u ją c  z w y tężen iem  przy  m a ­
szynie.

— P rzy  żadnym  u sp raw n ien iu  n ie  
nam ęczy łem  się tak , ja k  p rzy  te j 
p ra sie  m echan iczne j — pow iedział 
później Z ając. — A le Z ając  n a le ­
ży do ludzi, k tó rzy  n ie  za łam u ią  
się przy tru d n o śc iach . P rzecież t a ­
ka  p ra sa  je s t  zupełn ie  rea ln a . 
C hodzi o to, żeby się n ie  załam ać 
i n ie  s ta n ąć  w pół drogi...

P o  m iesiącu  s ta ry  w ra k  jak b y  
zm ien ił kolor skóry. O dm łodniał. 
Ci, k tó rzy  w idzieli go przed tem  
— nie  poznaw ali go teraz. R obota 
rosła . Z ajac  n ie  zw ierza ł się n ik o ­
m u z dalszych  p ro jek tów .

— Ja k  ruszy , będzie  dość czasu 
na  gadanie... te ra z  n a leży  robić! — 
m aw iał.

A ż nadszed ł dzień, w  k tó rym  
m iano  dokonać próby. Na m iejsce 
zeszli się w szyscy robo tn icy . Z a­
ją c  ,choć się do tego nie p rzy ­
znał — był w zruszony. A ja k  się 
n ie  u d a ! W styd...

M aszynę uruchom iono , a le  k a p ­
sle k ru szy ły  się. N ie m ia ły  tych  
w łasności, co rob ione  ręcznie. Cóż, 
p róba  się  n ie  u dała .

W ielu ludzi by się te ra z  z a ła ­
m ało. A le Z a jąc  n ie  z tych . k tó ­
rzy k a p itu lu ją  W ziął się da le j do 
p racy

O peracja  
„w ąskiego gardła" 

udała s ię ...
S zczupłe ram y  re p o rta ż u  n ie  po ­

z w a la ją  n am  op isyw ać poszczegól­
nych  prób, w  k tó ry ch  w ychodziły  
coraz to  now e b ra k i m echan iczne j 
p ra sy  do fcapsli. B yło ich sporo. 
M oże k iedyś opisze to  w szystko  
sam  S tan is ław  Z ając. My p rze jd ź­
m y do chw ili, w  k tó re j m aszyna 
ru szy ła , a p ro d u k c ja  je j by ła  bez 
zarzu tu ...

P ie rw sze  k ap s le  sam  Z ając  za ­
niósł do lab o ra to riu m . K iedy  a n a ­
liza w ykaza ła , źe k apsla  u rodzona 
w m echan iczne j p ra sie  — m a w y­
trw ało ść  od 5 do 6 razy  w iększą 
od rob ionej ręczn ie  — Z ając  ode­
tc h n ą ł głęboko. T ak iego  rezu lta tu  
się n ie  spodziew ał.

P rz y  h u k u  m echan iczne j p rasy , 
k tó rą  o b słu g u je  czw órka  ro b o tn i­
ków  — n o tu jem y  słow a Z ająca. 
M yślicie, że się ch w a li a lb o  chce 
żeby go pochw alić...

Nie! Z a jąc  opow iada te raz , ja k ie  
da lsze  w p ro w ad zi u sp raw n ien ia .

Spod p rasy  k ap s le  m uszą w y­
jeżdżać  sy stem em  taśm ow ym . N ie­
podobna, żeby ich  p rzenoszen iem  
obciążać człow ieka...

K iedy  w ychodzim y z fa b ry k i — 
p o r tie r  p y ta  n a s  o w rażen ia .

— A, nap iszcie, że dzięk i tak im  
ja k  Z a jąc  — ca ła  nasza  fab ry k a  
za s ie rp ień  o trzy m ała  80 p ro cen t 
p rem ii, a  „to je s t  ta k  ja k b y  d ruga 
pensja .

Zb. M oslnglew lcz

P rzy  je d n y m  z w ie lk ich  p ie ­
ców h u ty  „B o b rek“ za tru d n io ­
ny  jes t w  ch a rakterze  drugiego  
w yta p ia cza  Maria Kołacz. Po­
chodzi ona z N ow ego Targu. Do 
n iedaw na  ch w y ta ła  się każdego  
zajęcia . W hucie  „B o b rek“ 
zdoby ła  zaw ód, m ożliw ości n a u ­
ki i a w an su  społecznego.

Na zd jęciu : M aria K ołacz ob ­
se rw u je  przeb ieg  spustu .

C A F -fo t. N ow osielski

Sukces ZMP-owców
W rocławskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu
' y  M P-ow cy W rocław skie j F ab ry - 
^  ki S ztucznego Je d w a b iu  w y s tą ­
pili z in ic ja ty w ą  zastosow ania, po 
raz p ierw szy w Polsce, sy stem u  pra  
cy w ie lo w arsz ta to w ej w oddziale 
w łók ienn iczym  przy procesie p rze­
w ijan ia  przędzy jed w ab n e j.

N a apel członk in i ZM P, S abiny 
S zpro tt, pięć je j m łodych to w arzy ­
szek p racy  postanow iło  pracow ać 
rów nocześn ie na  5 i w ięcej m aszy­
nach, podczas gdy norm a ich p ra ­
cy p rzew id u je  obsługę 4 m aszyn.

W w yn iku  now ych m etod  pracy, 
już  po 2 tygodniach  p rzec ię tn a  p ro ­
dukcja  całego  oddziału  w łó k ien n i­
czego fa b ry k i w zrosła  o 6 proc., 
przy jednoczesnym  zw iększen iu  o 
15 proc. ilości p rzędzy jed w ab n e j 
p ierw szego ga tu n k u .

M łode robo tn ice, k tó re  p rzed  
ty m  w ykonyw ały  śred n io  105 
proc. no rm y  — p rze k ra c z a ją  0- 
becn ie  sw e zad an ia  p ro d u k cy jn e
0 przeszło 45 proc. S ab ina  S zpro tt
1 Ja n in a  M azurek , k tó re  przeszły 
ju ż  do rów noczesnej obsługi 7 
ag reg a tó w , uzyskały  osta tn io  
św ie tn y  w yn ik  — 185 proc. n o r ­
m y. In ic ja to rk i w ie io w arsz ta to - 
w ości w  sw oim  oddziale po stan o ­
w iły  p rzeszkolić  dziew częta n ie ­
w y k w alifik o w an e  i nauczyć je  
now ego system u pracy .

M arian H aisig

Sięgnijmy 
w przeszłość Bolkowa

górskiego zamczyska 
twierdzy Piastowiczów śląskich

T ŹRÓDEŁ S zalonej N ysy, n a  szlaku w iodącym  ku kam ienio- 
^  górsk iej przełęczy, w y łan ia  się w śród  m alow niczej Kotliny 

n iby  sam otna  w yspa, g rzb ie t górski, na  k tó rego  szczycie w idn ieje  
po tężna ru in a  górskiego zam czyska, dom inującego nad  rozłożonym  
u  jego stóp  m iasteczkiem . J a k  z baśn i w yczarow any  w idok budzi 
ciekaw ość i c iągn ie  ku  sobie.

To zam ek B olka I.
N a p o rfirow ym  podłożu w y ra s ta  rozleg ły  kom pleks zabudo­

w ań, okolony w ieńcem  obronnych  m urów . N ad całością góru je  
m asyw  w ieży, w zniesionej z potężnych ścian g rubości czterech 
i  pół m e tra  u podstaw y. T a  c e n tra ln a  i n a js ta rsz a  zarazem  część 
zam ku, zbudow ana z łup k u  krystalicznego , w edług  legendarnych  
pod ań  sięgająca  IX  w ieku , to  u n ik a t  n ie  ty lk o  n a  Ś ląsku , ale 
i  w  ca łe j Polsce.

S IĘ G N IJM Y  w  przeszłość tego górskiego zam czyska. Początk i 
jego  są m gliste. Ju ż  w  X III  w ieku  za B olesław a R ogatk i II. 

is tn ia ł w ty m  m iejscu  zam ek n iew ielk i I naów czas częściowo 
d rew n ian y , w ym ien iony  n a jw cześn ie j w jednym  z dokum entów  
tego księcia  z ro k u  1277. D opiero  z końcem  X III  w ieku  syn jego, 
Bolko I Ś w idn ick i s ta ł się in ic ja to re m  budow y kam iennego  zam - 
k u -tw ie rd zy  i z jego im ien iem  w iąże się dzisiejsza nazw a zam ku, 
o raz  m iasta , k tó re  w yrósłszy  z m ałe j osady ta rgow ej, około po­
łow y X III  w ieku  o trzy m ało  p raw o  m iejskie. W ówczas była to je ­
szcze siedziba polsk ich  P iastow iczów . Z arów no B olko I. ja k  i syn 
jego, B e rn a rd  S ta teczny , ożeniony z córką W ładysław a Ł okie tka , 
rep re zen to w a li żyw ioł polski, b ro n iąc  ziemi śląsk iej p rzed  zak u ­
sam i p o stronnych  feudałów  i nie chcąc poddać się w lenno L u ­
ksem burgom .

S ku tecznym  p u n k tem  oporu  by ła  w łaśn ie  B olkow a tw ierdza. 
Syn B e rn ad a  Bolko II, m im o najazdów  L uksem burczyka, u trz y ­

m ał do śm ierc i sw ą niezaw isłość, zaś w dow a po nim , A gnieszka, 
aż do ro k u  1392 by ła  pan ią  Ś w idn icy  i Ja w o ra , w ład a jąc  ró w ­
nież zam kiem  w  Bolkow ie. Od czasów  B olka I. rezydow ali n a  
zam ku  w yznaczan i przez  k s ią żą t b u rg rab iow ie , re k ru tu ją c y  się 
początkow o spośród  śląskiego ry ce rs tw a  feudalnego

S trzegąc  zam ku i jego włości, w ykonyw ali zarazem  sądow nic­
tw o, o raz  śc iągali uciążliw e d an iny  i podatk i od podległej lu d ­
ności. Z n as ta n ie m  w ładzy  L uksem burgów  przechodzi zam ek,

a z n im  i m iasto  ciężkie ch w i­
le. Ja k o  d obra  zastaw ne zm ie­
n ia ją  często rezyden tów , k tó ­
rzy  w  dan in ach  i ucisku  po ­
d a tk o w y m  w yzysku ją  okolicz­
n ą  ludność do ostateczności.

W 1453 roku  Bolków , od d a­
ny  feudałow i, Ja n o w i C zyr- 
n ie, s ta je  się n a  szereg la t  
gniazdem  ry cerza  -  b andy ty , 
k tó ry  kończy sw ą k a r ie rę  n a  
szubienicy. Z am ek w  dalszym  
ciąg a  przechodzi z rą k  do rą k  
sta le  zm ien iających  się panów  
lennych.
O  O ZLEG ŁE zabudow an ia  

m ieszkalne, po re k o n ­
s tru k c ji p rzeprow adzonej je ­
szcze w X V I w ieku , trap io n e  
częstym i pożaram i i w ojną, 
szybko chy lą  się do up ad k u .
W 1814 ro k u  u d erzen ia  p io ru ­
nów, o raz  gw ałtow ny  o rk an  
dopro w ad za ją  do osta tecznej 
ru in y  znaczną część m urów . 
D aw na feu d a ln a  tw ierd za  sły ­
nąca  z m asyw nych  m urów  
i  baszt, n iegdyś ścigana 
n ien aw iśc ią  okolicznej lu d n o ­
ści, o tw arła  obecnie sw e w ro ta  
d la  w szystk ich . S ta ła  się za­
b y tk iem  b u dow nictw a u b ieg ­
łych  w ieków  i celem  m asow ej 
tu ry s ty k i. N a w yniosłe j skale 
osta ł się m asy w n y  kom pleks 
m urów  obronnych , znad  k tó ­
ry ch  w y ras ta  c e n tra ln a  w ieża 
zam ku Bolków , tych  o s ta tn ich  
P iastow iczów  śląsk ich , k tó rzy  
do końca w iern i Polsce, b ro n ili 
się tu ta j  p rzed  uznan iem  ob­
cej zw ierzchności. L śn iący  dziś 
n a  tarczy , u  szczytu B olkow ej 
basz ty  b ia ły  orzeł w iąże po lską 
przeszłość ziem i śląsk iej z je j 
polską teraźn iejszością . U jego 
stóp  m iasteczko  Bolków , b o ­
gate  w  siedm io-w iekow ą p rze ­
szłość, zgodnym  ry tm e m  p ra ­
cy w ykuw a w raz  z całym  n a ro ­
dem  no w ą rzeczyw istość po l­
ską.

Bolesław Prus (280)— Szum am , zda je  m l się, że m asz  gorączkę...
 W okulski, je s te m  pew ny, że m asz b ie lm o i  to  n ie  n a

oczach, a le  n a  mózgu...
  J a k ż e  m ożesz w obec m n ie  m ów ić o tak ich  rz e ­

czach?...
_  M ów ię, bo n ap rzó d  n ie  chcę b y ć  gadem , k tó ry  k ą ­

sa p odstępn ie , a po w tóre... ty , S tach u  ju ż  n ie  będziesz 
z nam i w alczył... J e s te ś  z łam an y  1 to z łam any  przez  
swoich... S k lep  sp rzeda łeś, spó łkę  porzucasz... K a r ie ra  
tw o ja  skończona.

W okulski spuścił g łow ę n a  p iersi.
_  P om yśl z resz tą  -  c iąg n ą ł S zu m an  -  k to  dziś je s t 

p rzy  tobie?... Ja , Zyd, ta k  pogardzony  i  ta k  sk rzy w ­
dzony ja k  ty... I przez  ty ch  sam ych  ludzi... p rzez  w ie l-

“ f !  Robisz^ się se n ty m e n ta ln y  -  w trą c ił  W okulski.
_  To n ie  sen tym enta lizm !... B ry zg a li n am  w  oczy 

sw oją w ielkością, rek lam o w ali sw oje cnoty , k a z a l in a m  
m ieć ich ideały... A dziś, pow iedz sam : co w a rte  są te  
ideały  i cno ty , gdzie ich w ielkość, k tó ra  m u sia ła  czer­
pać  z tw o je j kieszeni?... Rok ty lk o  żyłeś z m m i, n ib y  
n a  ró w n ej stopie, i co z cieb ie  zrobili? .. W ięc pom yśl, 
co m u sie li zrobić  z n am i, k tó ry ch  gn ie tli i  k o p a li przez 
ca le  w ieki?... I  d la tego  ra d z ę  ci: połą<^p się z Ż ydam i. 
Z d u b lu jesz  m a ją te k  i, ja k  m ów i S ta ry  T estam en t, zo- 

' baczysz n iep rzy jac io ły  tw o je  u  podnóżka nóg tw oich... 
Za f irm ę  i d o b re  słow o o d d am y  c i Ł ęckich , S tarsk ieg o  
i n a w e t jeszcze kogo n a  p rzyk ładkę... S z lan g b au m  to 
n ie  d la  cieb ie  w spóln ik , to  błazen'.

  A  ja k  zagryziec ie  o w ych  w ie lk ich  panów , to  co?...
  Z  konieczności po łączym y się z w aszy m  ludem ,

b ędziem y  jego  in te lig en c ją , k tó re j dziś n ie  posiada... 
N auczym y go naszej filozofii, naszej po lityk i, naszej 
ekonom ii z  pew nością  lep iej w y jd z ie  n a  n as , an iżeli 
n a  sw oich dotychczasow ych  p rzew odn ikach ... P rz ew o d ­
nikach!... —  dodał ze śm iechem .

W okulski m ach n ą ł ręk ą .
—  M nie się zda je  — rzek ł — że ty , k tó ry  chcesz 

w szystk ich  leczyć n a  m arzycie lstw o , sam  je s te ś  m a rz y ­
cielem .

— A toż znowu?... — z ap y ta ł Szum an.
— Tak... N ie m acie  g ru n tu  pod nogam i, a chcecie in -

L A L K A
nych  b ra ć  za łeb... M yślcie w y  lep ie j o uczciw ej ró w n o ­
ści z in n y m i, n ie  o zdobyw aniu  św ia ta  i n ie  leczcie cu ­
dzych w ad  p rzed  u leczen iem  w łasnych , k tó re  m nożą 
w a m  n iep rzy jac ió ł. Z resz tą  ty  sam  n ie  w iesz, czego się 
trzy m ać: ra z  g ardzisz  Ż ydam i, d ru g i ra z  ocen iasz ich  
z b y t wysoko...

— G ardzę  jed n o stk am i, szan u ję  siłę grom ady .
  W prost przeciw nie, an iżeli ja , k tó ry  g ardzę  g ro m a­

dam i, a  n iek ied y  szan u ję  jednostk i.
S zum an zam yślił się.
  Rób ja k  chcesz — rzek ł b io rąc  za kapelusz .

F ak tem  je s t jed n ak , że jeże li ty  w yjdziesz  ze sw oje j 
spółki, to  ona  w p ad n ie  w  ręce  S zlan g b au m a i całej 
zg ra i pa rszy w y ch  Ż ydziaków . T ym czasem , gdybyś z o - • 
s ta ł, m ógłbyś ta m  w pro w ad zić  ludzi uczciw ych i p rz y ­
zw oitych, k tó rzy  m a ją  n iew ie le  w ad , a w szystk ie  ży­
dow skie s tosunk i.

 T ak , czy ow ak, spółkę o p a n u ją  Żydzi.
  A le bez tw ej pom ocy zrob ią  to  Ż ydzi chederow i,

a  z  to b ą  z rob iliby  un iw ersy teccy .
  C zy to  n ie  w szystko  jedno! — o d p a rł W okulski

w zru sza jąc  ram io n am i.
—  N ie  w szystko. N as z n im i łączy  ra sa  i w spó lne  po ­

łożenie, a le  dzielą  poglądy. M y m am y n aukę, oni T a l­
m ud, m y  rozum , oni sp ry t: m y jes te śm y  kosm opolici, 
on i p a rty k u la ry śc i, k tó rzy  n ie  w idzą dale j poza sw oją 
synagogę i gm inę. G dy chodzi o w spólnych  n iep rzy ja ­
ciół, są w y bornym i sprzym ierzeńcam i, a le  gdy o postęp 
judaizm u... w ów czas są d la  n a s  n ieznośnym  ciężarem ! 
D latego w  in te re s ie  cyw ilizacji leży, ażeby k ie ru n ek  
sp raw  by ł w  naszych  ręk ach . T am ci m ogą ty lk o  zaplu- 
gaw ić św ia t c h a ła tam i i cebulą, a le  n ie  posunąć  go 
naprzód... Pom yśl o tym . Stachu!...

U ściskał W okulskiego i w yszedł pogw izdując a r i ę : 
„R achelo, k iedy  P a n  w  dobroci n iepo jęty ...11

„T ak  ted y  —m y śla ł W okulski — zanosi się n a  w a lk ę  
m iędzy  Ż ydam i postępow ym i i zacofanym i o naszą  skó­
rę , a  ja  m am  b ra ć  w  n ie j udz ia ł jak o  sprzym ierzen iec  
ty ch  albo  tam tych ... P ię k n a  ro la!.— A ch, ja k  m n ie  to 
n u d z i i nuży...“

Z aczął m arzyć  i znow u zobaczył o d rap an y  m u r  dom u 
G eista  i  n ieskończoną ilość schodów , n a  szczycie k tó ­
ry c h  siedział posąg śpiżow ej bogini, z głow ą w  ch m u ­
ra c h  i  z  zagadkow ym  n ap isem  u  stóp: „n iezm ienna
i  czysta..."

P rz ez  chw ilę , k ied y  p a trz y ł n a  fa łd y  je j sukni, śm iać 
m u się chciało  i  z p a n n y  Izabeli, i  z je j tr iu m fu jąceg o  
w ielb iciela , i z w łasnych  cierp ień .

— Czy to podobna?... czy to podobna?... — sz e p n ą ł.— 
A żebym  ja...

A le posąg w n e t zniknął, a ból pow rócił i rozsiad ł się 
w  jego se rcu  ja k  w ie lk i pan , k tó rem u  n ik t  n ie  sprosta .

W p a rę  dni po w izycie Szum ana z jaw ił się u  W okul­
skiego Rzecki.

B ył bardzo  m izerny, podp ie ra ł się lask ą  i ta k  zm ęczył 
się w ejściem  n a  p ierw sze p ię tro , że zadyszany  u p ad ł na  
k rzesło  i z trud n o śc ią  m ów ił.

W okulski p rzeraz ił się.
— Co tobie, Ignacy?... — zaw ołał.
— E t, nic!... T rochę starość, trochę... O t nic!...
— A leż ty  lecz się, m ój drogi, w yjedź  gdzie...
— Pow iem  ci, że p róbow ałem  w yjeżdżać... Ju ż  n aw e t 

by łem  n a  kolei... A le ogarnęła  m nie ta k a  tę sk n o ta  za 
W arszaw ą ... za naszym  sk lepem  — dodał ciszej — że... 
Iii... co tam !... P rzep raszam  cię, żem  tu  przyszedł...

— Ty m n ie  p rzepraszasz, kochany  stary?... J a  m y śla ­
łem , że gn iew asz się n a  m nie.

— J a  n a  ciebie?... — o d p arł R zecki w p a tru ją c  się 
w  niego z p rzyw iązan iem . — J a  n a  ciebie?... — A le co 
tam !... P rzypędziły  m n ie  tu  in te re sa  i ciężki kłopot....

— K łopot?
— W yobraź sobie, że K lejn  aresztow any...
W okulski cofnął się z krzesłem .
— K !ejn  i ci dw aj... pam iętasz?... T en M aleski i P a t-

kiewicz...
— Za co?

(ciąg da lszy nastąpi)



Spacerkiem
p ° ( «
WROCtAWII

Przepis
O P A C E R K I"  s tw ierd z iły  na  pod- 

i ta w ie  pew nego  w y darzen ia  w  
tra m w a ju , ie  w  M P K  is tn ie ją  dw a  
sprzeczne ze sobą zarządzenia...

P asażer jadący  po godz. 23-ej 
podał ko n duktorce  słu żb o w y bilet, 

m ów iąc: „dodat­
ko w y  z  literą „R".

— „Proszą o 
dw a b ile ty , ju ż  
je s t pora nocna"  — 

j odpow iedzia ła  kon  
d u k to rka .

N ie pom ogły tłu ­
m aczen ia  pasaże- 

'  ra, i e  w  „przepi- 
f  sach o b ow iązu ją ­

cych" na okładce  
b ile tów  słu żbow ych  ■— p u n k t nr  7 
brzm i: „Przejazdy doda tkow e o-
znaczone literą „R" w ażne  są każ­
dej chw ili".

O kazu je  się, że ko n d u k to rka  n a ­
w e t nie znała tego przep isu  i ze 
zd z iw ien iem  przeczyta ła  go, odpo­
w iadając, iż  w  D yrekc ji inaczej ją 
pouczono.

Szanow na  ' D yrekcjo  M PK ! — 
jeżeli ten  „przepis obow iązu jący“ 
je s t ju ż  „n ieobow iązu jący“ to na­
leżałoby go anulować!

(jw )

To ci „Higiena"!
P ROF. G zym s  s ta ł przed w itry ­

ną  sk lepu  „ K olektura  M HD", 
p rzy  u licy Św ierczew skiego  i cze­
m uś się uw ażn ie przez szybą p rzy ­
glądał.

„Cóż to profesor ta k  z daleka  i 
przez  szybę los sobie w ybiera?  — 
zagadnęły  „Spacerki" naszego sy m ­
patycznego C zyte ln ika .

Prof. G zym s  
spojrzał na nas z 
w y ra źn y m  w y rzu ­
tem  i odrzekł: Los 
m ój w  p ew n ym  
stopn iu  za leżny  
je s t od ... zarostu.
I po co m a m  grać 
na loterii, gdy i 
ta k  co parę dni 
m am  em ocję; czy  

* zakład fry zje rsk i,
do którego w e jd ę  się ogolić, będzie  
b rud n y  i cuchnący, czy też czysty  
i p rzy jem n y?  C zy ryzykotuać tego 
dnia, czy odłożyć do następnego?  
Oto, panie, praw dziw a  nasza w ro ­
cław ska  loteria... Dziś w p a d łem  do 
„H igieny", tu , pod 32-gim na 
Św ierczew skiego  — i w y sko czy łem  
ja k  oparzony: m istrz  bez fartucha , 
rąk  nie m yje , lecz poprzesta je  na 
w ycieran iu  ich  b ru d n ą  ścierką, o 
narzędziach i b ieliżnie, lepiej nie 
m ówić... Nie, jeszcze d :iś pochodzę  
nieogolony... T a k i m ój los., n ielo- 
te ry jn y .

(JOT)
K aw iarnia
n iepow szechn a
A A O Z N A  czekać godzinę  — dwie, 

* * ale nie dw ie godziny i pięć m i­
nut!!!"  — głosi znane pow iedzonko. 
T yle  m n ie j w ięcej czeka  się jed n a k  

w  kaw iarn i PDT  
na czarną kaw ę,
zbożow ą   k tó re j

B nie m a! ..Po prostu
ę y -J ir r—3 UNO nie m a!"  — tw ie r­

dzi kelnerka , nie 
posiadająca żad ­
nego n u m eru  na  
płaszczu. D ziw i nas 
bardzo ten  fa k t,  
gdyż kaw ę  zbożow ą  
należy m oże n ie ­
co w ięcej propa­

gować, n iż  to 
czyn i kaw iarn ia  PDT, um ieszcza ­
jąc  ją ty lk o  w  cen n iku  na ścianie  
i to w  do d a tku  w  dw óch p o zy­
cjach! P oniew aż cena ka w y  p ra w ­
d ziw e j w ynosi aż 4,20 zł, a cena  
zbożow ej 60 gr, prze to  uw ażam y, 
że  kaw iarn ia  w  P o w szechnym  Do­

m u  T ow a ro w ym  n ie  jes t zb y tn io  
p o w s z e c h n ą . . .

(Kai)

„Słowo** z w iz y tą  w  kuchniach i m agazynach

Pięć pytań
pod adresem Centrali Ogrodniczej

Odpowiedzi żqda opinia publiczna 
zaniepokojona olbrzymimi 
stratami materialnymi
W OBEC tego, że do R edakcji n aszej zaczęły n ap ły w ać  liczne -skargi 

C zyte ln ików  na  jakość  ja rzy n , podaw anych  w  p laców kach  u s łu ­
gow ych W rocław skich  Z ak ładów  G astronom icznych , postanow iliśm y 
złożyć w izytę kuchniom  rę s tau racy j nym  i k ie ro w n ic tw u  m agazynów  
C en tra li O grodniczej.
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Na Spękane Wierchy, Sowę i inne szczyty

prowadzą szlaki
o zn aczo n e  różnym i ko loram i

C HCIAŁBYM poznać piękno Dolnego Śląska i brać udział w wy* 
plecakach" — odpowiada Janusz Zaremba, student wydziału 

mechanicznego Politechniki Wrocławskiej na pytanie, dlaczego zapi­
suje się na członka Polskiego Towarzystwa Turystyczno - Krajo­
znawczego.

Już są
w przedsprzedoży

bilety na festyn
„S ło w a"iM K O W

1 /  OMUNIKUJEMY naszym 
czytelnikom , iż są już w 

przedsprzedaży b ile ty  na jesien­
ny festyn „Syrena we W rocła­
wiu" w cenie 8 zł. W  term inie 
późniejszym  sprzedaw ane będą 
bilety  osobno na w stęp do Hali 
Ludowej, po 2, 4 i 5 złotych.

Punkty przedsprzedaży m iesz­
czą się: w Domu Książki, Ry­
nek 8, oraz w O rbisie przy ul. 
Św ierczew skiego i w Rynku.

„Legitymacja
partyjna11
wchodzi na el<ran
kina „Przodownik"
P OCZĄWSZY od 10 bm, na  ekran 

kina ,,Przodownik." we W rocła­
wiu w ejdzie szczególnie ciekaw y 
dla naszego społeczeństw a film, k tó­
ry z nieco innej strony staw ia za­
gadnienie, k tó re  tak  em ocjonuje 
widownię w granej obecnie w T ea­
trze K am eralnym  sztuce Iw aszkie­
wicza „W  Blędomierzu". Je s t to 
film radziecki „Legitym acja p a r ty j­
na".

n im  ten staw ia przed każdym, 
tak  bezparty jnym  jak  1 szczegól­
nie członkiem partii —  spraw ę 
m oralności, spraw ę „czystych 
rąk".

Czy błąd popełniony w przesz- 
loścl może być zm yty zasługam i 
późniejszym i? Jaka Jest rola par­
ty jnego tow arzysza wobęc bez. 
party jnego  obyw atela? Co jest 
prawem  1 przyw ilejem , co zaś o- 
bowiązklcm  i służbą społeczną? 
Zapowiedź w ysław ienia „Legity­

macji pa rty jn e j"  w zbudziła w sze­
rokich kolach naszego m iasta du­
że zainteresow anie.

JT.

W C IĄ G U  k ilk u  godzin p rzek o n a­
liśm y się, że C zyteln icy  nasi, 

n ies te ty , m a ją  rac ję .
W ogrom nej, oszklonej h a li m ag a­

zynów  leży ta k  zw any  tow ar. W 
p ow ietrzu  unoszą się tru p ie  zap a­
chy i ro je  brzęczących m uch.

Świeże, tegoroczne k a rto fle  
p rzy p o m in a ją  w yrzucony  z obory 
naw óz. Ze zgn iłej k ap u s ty  cieknie 
gęsty  p łyn , tw orząc  g a la re to w ate  
b a jo rk a . O bok leżą sp le śn ia łe  o- 
górki, fe rm en tu jące  pom idory  1 
popsu ty  seler.
Na nasze n ieśm iałe  py tan ie , d la ­

czego tegoroczne ja rz y n y  p rzezna­
czone na  k onsum eję  d la  W rocław ia, 
stanow ią  bezw artościow e śm ie tn i­
sko, o trzym aliśm y  od k ierow nika  
C e n tra li O grodniczej, ob. K lim cza­
ka, n as tęp u jące  w y jaśn ien ie : „Już 
tak i to w ar przychodzi do n as  na  
m iejsce". P ro te s tu je m y  — ale nic 
to n ie  pom aga.

C e n tra la  O grodnicza z U jazdu  
G órnego p rzysła ła  n am  w  ub iegłym  
tygodn iu  8 ton  kap u sty , k tó ra  je ­
szcze przed za ładow aniem  n ie  n a ­
d aw ała  się do sprzedaży. T ran sp o rt 
nadszed ł w  w agonie o d k ry ty m  — 
w  w ęglarce. B adan ie  P aństw ow ej 
In sp ek c ji H andlow ej p ro to k ó la rn ie  
stw ierdziło : k a p u s ta  zaparzona,
cuchnąca, liście ochronne ca łk o w i­
cie zgnile.

C e n tra la  O grodnicza z Inow roc­
ław ia  d o sta rczy ła  1.9. b r. 1540 kg 
p ie tru szk i i, ja k  k o m en tu je  P IH , 
zaparzonej, zgniłej, zarażonej rdzą.

C e n tra la  O grodnicza w  Szczecin- 
k u  zao patrzy ła  nas 29 ub. m iesiąca 
w  4300 kg  ogórków , k tó re  w edług 
re lac ji P IH -u  by ły  zaparzone i zgni 
łe w  65 proc.

C e n tra la  O grodnicza w  Lesznie 
p rzy sła ła  n am  6 ton  ogórków , p rzy  
czym  p o b ran a  p róba w y k aza ła  70 
proc. zniszczenia.

C e n tra la  O grodnicza w  K oninie 
uw aża ła  za w łaściw e załadow ać 
4704 kg pom idorów  luzem , a n ie  w 
skrzyn iach . O czyw iście z pom ido­
rów  zrob iła  się sa ła ta .

K ierow nik  w y jaśn ił nam  jeszcze, 
że k a rto fle  u legły  zepsuciu  dopiero  
we W rocław iu . W dniach  od 18 do 
25 ub. m iesiąca nadesłan o  z K lucz­

bo rka , W ałcza i B ydgoszczy n ie  za
m ów ionych 2250 ton . T ak  w ie lk ie j 
ilości tow arów  n ie  m ożna było  po ­
dobno należycie  zm agazynow ać.

W  zw iązku  z podanym i fak tam i 
n asu w a  się n am  k ilk a  n iep o k o ją ­
cych py tań .

1. Dlaczego C en tra le  O grodnicze 
w y sy ła ją  popsu ty  tow ar, w zględnie 
dobry  to w ar ta k  tra n sp o rtu ją , że 
p rzea  osiągnięciem  m iejsca przezna 
czenia u lega on p rzeróbce n a  ku p ę  
gnoju?

2. D laczego C e n tra le  O grodnicze 
do sta rcza ją  to w ar n ie  zam ów iony, a 
prow adząc bezp lanow ą gospodarkę, 
n a ra ż a ją  P ań stw o  na  ogrom ne m a ­
te r ia ln e  s tra ty ?

3. D laczego C e n tra la  O grodnicza 
w e W rocław iu  n ie  znalaz ła  dla 
w spom nianych  2250 ton z iem nia­
ków , w y sta rcz a jące j ilości m iejsca 
i dopuściła  do p raw ie  że zupełnego 
zniszczenia całej p rzesyłk i?

4. K to  za ten  s ta n  rzeczy  ponosi 
w obec p raw a i op in ii pub licznej od 
pow iedzialność?

5. I czy całej te j  „ jarzynow ej h i­
s to rii"  nie n a leżało  by n azw ać po 
p ro stu  — św iadom ym , p rzestęp ­
czym  szkodnictw em  gospodarczym ?

Józef M uszkat

Z wycieczką 
po mieście
idz iem y
do Muzeum Sloskiego
k i  IEDZIELNE w ycieczki po mie- 

ście, urządzane przez Polskie 
Tow arzystw o Turystyczno - K rajo­
znaw cze pod hasłem  „Poznajem y 
osobliw ości W rocław ia", śc iągają 
coraz w iększe rzesze w rocław ian.

W  nadchodzącą niedzielę, dn.
9 w rześnia, w rocław ian ie  będą 

m ieli sposobność zapoznać się 
szczegółowo z M uzeum Śląskim 
i jego eksponatam i, w szczególno­
ści z w ystaw ą m alarstw a po lsk ie­
go. W yczerpu jących  w yjaśn ień  
udzielać będą fachow i przew od­
nicy.
Przy tej okazji uczestn icy  zapo­

znają się z ciekaw ą w ystaw ą „Tech­
niki szkła artystycznego".

Z biórka o godz. 10-tej-, w holu 
M uzeum Śląskiego (Plac W ojew ódz- 
ki).

W stęp  bezpłatny.

Ż eby dowoli rozkoszow ać się 
p ięknym  naszym  k ra jo b razem , trz e ­
ba  pam ię tać  o pew nych  prostych, 
lecz n iezbędnych  form alnościach .

Mimo licznych ogłoszeń w pra­
sie, w schroniskach PTTK oraz 
w miejscowościach klimatycz­
nych i kuracyjnych turyści, wy- 
oiec*kowicie i wczasowicze cią­
gle nie pamiętają o przepisach, 
obowiązujących w strefie przy­
granicznej.
N ie p am ię ta ją , że należy  m . inn .

Poznajemy
znaki d ro g o w e
\A I  O STA TN IM  czasie zm ieniono 

k ie ru n ek  ru ch u  pojazdów  ko­
łow ych u licą S ta lin g rad zk ą . N adto, 
na  w ie lu  innych  u licach  naszego 
m iasta  u staw iono  w ie le  now ych 
znaków  drogow ych.

W ychodząc z założenia, iż znaki 
te  w inny  być znan e  n ie ty lk o  k ie ­
row com  pojazdów  ale  ja k  n a jsz e r­
szem u ogółowi społeczeństw a, d ru ­
k u jem y  odb itk i n iek tó ry ch  z nich.

Z a k a z  p r z e l a -
z d u  s a m o c h o d ó w  
o s o b o w y c h .

Z a k a z  p r z e j a ­
z d u  p o ja z d ó w  
k o n n y c h .

Scnsacvina operacja
w Szpitalu P C K

W n edzielę 
bawimy s:ę
na im prezie
O R ZZ
W DZIEŃ po wielkim festynie je ­

siennym  M iejskiego Komitetu 
Odbudow y W arszaw y i „Słowa Pol­
skiego" podkom isja organizacyjna 
OW  przy ORZZ-cie organizuje w 
Hali Ludowej im prezę artystyczną 
pn. „W rocław  — W arszaw ie". Po­
czątek o godz. 17-lej.

W program ie w ystąpią najlepsze 
zespoły św ietlicow e. Po części 
artystycznej odbędzie się zabawa. 
Bilety w cenie 3 zł nabyw ać moż­
na w radach zakładow ych oraz w 
niedzielę w kasach Parku Kultury.

(ster)

Całkowita
wymiana krwi
zastosowana  
po raz pierwszy 
w e  W ro c ła w iu
W OJEWÓDZKA Stacja  Krwio­

daw stw a we W rocław iu doko­
nała w dniu w czorajszym  po raz 
pierw szy sensacyjnej operacji cał­
kow itej w ym iany krw i chorego, ob. 
S. K., życiu k tórego zagrażało po­
ważne niebezpieczeństw o na skutek 
daleko posuniętej ciężkiej formy 
białaczki szczytowej.

W  sali operacyjnej szpitala Czer­
wonego Krzyża przy ul. Poniatow ­
skiego zebrał się w czoraj kw iat chi­
rurgii w rocław skiej, oraz wielu le­
karzy i studentów , aby zapoznać 
się z niezw ykłą techniką wym iany 
krwi. Chorem u bowiem, w ciągu 
wielu godzin trw ającej operacji, 
której dokonyw ał dr Sawicki, z jed ­
nej ręki w ypom powano 10 litrów 
chorej krwi w łasnej, do drugiej 
ręki jednocześnie w tłoczono mu 11 
litrów  krw i zdrowej.

D okonany zabieg ma na celu 
uratow anie życia chorego w w y­
padku, k tóry  daw niej przez me­
dycynę był uznany za bezna­
dziejny. Zastosow ana m etoda jest 
wynikiem  eksperym entów  prze­
prow adzonych z powodzeniem  w 
Związku Radzieckim i ma stać się 
obecnie now ą m etodą zabiegow e­
go lecznictw a, w w ypadkach b ia­
łaczki.
Chory, aczkolw iek b. osłabiony, 

czuje się dobrze i rokuje nadzieję 
rychk-jo pow rotu do sił.

(J. T.)

W ęą łym  kra ju  w  dn iu  2 w rześn ia  o d b yw a ły  się „ jarm arki szko l­
ne"  organizow ane p rzez  „Dom K siążk i" . N a zd jęc iu  m ig a w k i ja r-  

m arczne  z  u lic W rocław ia.

M a k s y m a ln a  
s z y b k o ś ć  w s z y s t ­
k ic h  p o ja z d ó w  — 
30 k m -g o d z .

M a k s y m a ln a
s z y b k o ś ć  s a m o ­
c h o d ó w  o s o b o ­
w y c h  — 30 k m -  
g o d z .

Z a k a z  z a t r z y ­
m y w a n ia  s ię .

Z a k a z  u ż y w a ­
n ia  s y g n a iu .

ZA 3 DNI CIĄGNIENIE
Z Ł O T E J  LOTERII F A N T O W E J  

W szyscy spieszą po losy 3SOOn

OBWIFS7CirF.NIA

| Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

ZG U BION O  k a r tę  tram  
w ajo w a s łużbow a N r 
0.2421 — B au m an  E d ­
m und . 4062g

ZG U BION O  to re b k e  
d am sk a  b rązow ą, k lu ­
cze, leg. U bezp. na n a ­
zw isko  T a rgosz  Z y ­
g m u n t. m iedzy  m ostem  
O sobow ick im  a cm en ta-| 
rzem . Z na lazca  p ro szo ­
ny  o zw ro t za w y n ag ro  
d zen iem  K leczk o w sk a  
4C/24. 40b8g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w a  N r 30396 na 
nazw isko  A re n d t J ó ­
zef. 4071g

SK RA D ZIO N O  d o k u ­
m e n ty : k a r tę  m e ld u n ­
k ow a N r 178G72 oraz
leg. Zvv. Zaw . 1 ZM P
na nazw isko  G u w e r Zo­
fia . 4073g

ZG U BION O  p o rtfe l z 
d o k u m e n tam i: dow ód;
o sob isty , odcinek  za ­
m e ldow an ia . z a św iad ­
czen ie w o jsk o w e i inne  
na n azw isko  W itek  K a­
z im ie rz . 398Jp

ZG U BION O  dow ód za­
tru d n ie n ia  1 k a r tę  p ra ­
cy na  na:;w isko  P a j-  
clzik F ranc iszek .

4078g

LODÓW KĘ e le k try c z n a  
AEG p ra d  s ta ły  w zgl. 
zm ienny , s ta n  p ierw szoj 
rzęd n y  sp rzed am . S ado-' 
w a 12  w podw órzu .

4048g

SPR ZED A M  w ózek  b il-1 
żn iaczy , g łębok i w  do-! 
b ry m  s ia n ie . P iastow -i 
S k a  46/20. 4037g

S Y PIA LN IĘ  nowoczesna^ 
sp rzed am . W rocław . 
E a rlick ieg o  40/7. O g la -1 
d ać  od 16—18. 4054e

K U P U JE  w szelk iego  ro^ 
dza.iu m eb le  i p ian ina . 
S k lep  J . S ta lin a  38. 1

4053g_______________I
O K A ZY JN IE  sp rzed am ' 
k red en s , szafę, łóżka, 
m a te ra c e , s to ły , b iu rk a , 
k rzes ła . W ieczorka 102/1 , 
od godz. 16-e.i. 405.‘)g

M OTOCYKL DKW
sp rzed am . W rocław .' 
B arlick ieg o  5/4 od g.i 
16-e.i. 406 la

SPR ZED A M  m otocvk l 
„A rd ie“ 350 cc rr . S tan  
d o b ry . D em b o w sk ie g o : 
42/2. 406Gg

: :  U n ie w a ż n ia m y  p ie c z ą tk ę :  P U N K T  U S Ł U G O W Y  
i :  N r  13 R Z E M IE Ś L N IC Z E J  S P Ó Ł D Z IE L N I  P R A - 
: :  CY „ F O T O  - A R T “  W E W R O C Ł A W IU ", k t ó r a  
: :  z o s ta ła  s k r a d z io n a  w  d n iu  23. V II I .  51 r .
:  :  _____________________  4051k

\ \ _______ F A C H O W C Y  POSZUKIW AN I_______
= E P R Z Y JM IE M Y  R Y S O W N IK A  -  R E T U S Z E R A , 

■r: Z g ło s z e n ia :  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R S W  . .P ra sa * 4 
W ro c ła w , u l .  P io t r a  S k a r g i  3/5. 402bk

S A M O D Z IE L N Ą  S E K R E T A R K Ę  p o s z u k u le  
O ś ro d e k  S p o r tó w  W o d n y c h  P r e z y d iu m  W R N  
W ro c ła w , u l .  N a  G ro b l i  32. 4050k

|SPRZED A M  m otocyk l 
" m a rk i ,,.Tap“ 250. Ogla- 
1 dać  od 17—20-e.i. R ynek  
-,3 m . 5. 40702

•iK U PIE w ózek  dzieciecy 
lużyw any w  dobrym  

'js tan ie , g łębok i. N aj- 
'| ch ę tn ie j koszykow y. 
■•Zgłoszenia „S łow o“ ,.Wó 
‘ ze k “ . 4074g

ZGUBY
i  -------------------  — --------
.SK R A D Z IO N O  odcinek  
- 'zam eldow ania . doku - 
lim enty  in w alid zk ie  o-
• raz  k a r tę  ren to w a  na
• nr.zw isko K u b ack i Jó - 
. zef, P oznachow ice  G ór- 
Ine, W iśniow a, pow . Mv 
:'ś len ice. 405 ig

ZG U BION O  leg. Zw. 
Zaw . T ran sp o rto w có w . 

, leg. U bezp. Społ. na n a ­
zw isko P e n iń sk a  Iren a  i 

: ks. czek . N r 789650-575. 
| 4055g

1 SK RA D ZIO N O  leg.
I Zw . Zaw . T P P R . Ligi 
ko b ie t, k s iążeczkę U bczp, 
jk a rtę  m e ld u n k o w a , dok. 
u ro d zen ia  i ś iu b u  — Ty 
czyńska  M aria . k a r ta  
m e ld u n k o w a  T yczyńsk i 
R yszard . 4061g

LOKALE
M IESZK A N IE rodzinne  
w  Je le n ie j G órze za- 
n -ien ie  na m ieszkanie) 
w e W rocław iu . O fe rty  
do  „S łow a" pod  ..O pe­
r a " .  4052gl

„ S Ł O W O 1
P(zyjacie!em

m ieć przy  sobie dow ód tożsam ości, 
zaśw iadczenie zak ładu  pracy  i k a r ­
tę  m eldunkow ą. D użym  udogod­
n ien iem  je s t posiadan ie książeczki 
tu ry sty czn e j Polskiego T ow arzy ­
stw a T urystyczno  - K rajoznaw cze­
go, k tó ra  um ożliw ia k o rzystan ie  z 
u lg w  schron iskach  i  p u n k tach  
PTTK .

Celem  un ikn ięc ia  n iepo trzebne­
go w ałęsan ia  się po górach, PT T K  
w yznaczyło  sz laki tu ry sty czn e  1 
oznaczyło je  koloram i.

T ak  np. w  pow iecie kłodzkim  
szlak głów ny oznaczony je s t kolo­
ram i czerw ono - b iałym i. P ro w a ­
dzi on od g ran icy  pow iatu  w a ł­
b rzyskiego przełęczą m iędzy gó ra­
mi W ielką i M ałą Sową, nas tęp n ie  
g rzb ie tam i gór Sow ich do S re b r­
nej G óry. S ta m tą d  przez D ziko­
w iec do kopaln i w  S łupcu, przez 
G óry W szystkich Ś w iętych  i Św. 
A nny, poprzez Ścinaw ę do R a tn a  
Dolnego. N astęp n ie  przez górę 
M nich do K arłow a i schron iska na  
S pękanym  W ierchu. Z K arłow a 
szosą do K udow y i przez Je rzyko- 
wice, D ańczów , górę Raczyn do 
ru in  zam ku H om ole i schron iska 
Kozia H ala.

Szlaki boczne n a  ty m  te ren ie  
oznaczone są koloram i: b ia ło  - zie­
lonym , b iało  -  n ieb iesk im  i b ia ło - 
żółtym .

N ie chcąc n a ra ż a ć  się n a  k a ry  
ad m in is tracy jn e  — tu ryści, w cza­
sow icze i w ycieczkow icze w inn i 
korzystać  w yłączn ie  z oznaczonych 
szlaków  tu rystycznych .

Listonosze 
i rozw ozic ie le
stają dswyścśgów 
kolarskich

PPK „Ruch" organizuje w dniu 
9 bm. elim inacyjne wyścigi kolar­
skie listonoszy i rozwozicieli.

Dnia 16 bm. odbędą się wyścigi 
e lim inacyjne na szczeblu okręgo­
wym.
O gólnokrajow e elim inacje ko lar­

skie będą m iały m iejsce dnia 23. IX. 
br.

PPK „Ruch” prosi zain teresow a­
nych o udział w wyścigach.

(Kai.)

NOTATNir
★  T o r e b k ę  z d o k u m e n ta m i  n a  n a ­

z w is k o  Z ię b o re k  I r e n a  z n a le z io n o  w  
d n iu  5 b m . p r z y  u l .  P a r k o w e j .

★  P o r tm o n e tk ę  z d r o b n ą  z a w a r to ś c ią  
p ie n ię d z y  z n a la z ł  ob . H e n r y k  K a r c z a k  
i p r z y n ió s ł  d o  n a s z e j  r e d a k c j i .

★  Z e b r a n ie  o ę ó łn e  c z ło n k ó w  SD  k o ­
ła  m ie j s k ie g o  N r  2, o d b ę d z ie  s ię  d z iś  
o  g o d z . 17 w  lo k a lu  p rz y  p l. T e a t r a l ­
n y m  1.

ir  T e r m in  s k ła d a n ia  z a m ó w ie ń  n a  
w ę g ie l  z o s ta ł  p r z e d łu ż o n y  d o  30 w r z e ­
ś n ia  b r .  »

★  K o n f e r e n c j a  w s z y s tk ic h  le k a r z y
o d b ę d z ie  s ię  8 b m . o  g o d z . 18-ej p r z y  
u l .  D o b r z y ń s k ie j  21-23.

ĘątWivi$M
i <'i'nuen xWlu

T E A T R Y

T e a t r  P O L S K I  — n ie c z y n n y .  
M Ł O D E G O  W ID Z A  — „ W o d e w il  W a r  

s z a w s k i“  — g o d z . 19.30. „ K a ż d y  so ­
b i e "  — g o d z . 16.

T E A T R  K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .  
K IN A
Ś L Ą S K  — „ C ó rk i  C h ln “  p ro d . c h iń s k .

g o d z . 18, 18, 20 .
S C A L A  — „ W ę d ró w k i  c z a r o d z ie ja " ,  

p ro d .  r a d z . ,  g o d z . 16, 18, 20. 
P R Z O D O W N IK  — . .Z ie m ia  drży**, 

p ro d .  w ło s k .,  g o d z . 15.45, 18, 20.15. 
W A R S Z A W A  — „ S k a r b  ro d z in y  G o u -  

p i ‘ . p r o d  f r a n c .,  g o d z . 15.45. 18, 20.15. 
P O K Ó J  — „ Z a b a w n a  h i s to r ia " ,  p ro d .

f r a n c .,  g o d z . 16, 18. 20.
P O L O N IA  — „ B o h a te r o w ie  p u s ty n i " ,  

p ro d .  r a d z . ,  g o d z . 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „ T im u r  i j e g o  d r u ż y n a "  

p ro d .  r a d z . ,  g o d z . 18, 18, 20.
T Ę C Z A  — „ P r z y b r a n a  c ó r k a " ,  p r o d .

c z e sk .,  g o d z  15.45, 18. 20.15.
F A M A  — „ M ia s to  n i e u j a r z m io n e " ,  

p ro d .  p o lsk . ,  g o d z . 18, 20.
R O B O T N IK  — „ S u k c e s  A n n y  S z a b o " — 

p ro d .  w ę g ., g o d z . 20.
L E T N IE  — „ T a jn a  m is ja " ,  p ro d .  r a d z .,  

g o d z . 20.
P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 15. 

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9— 19.
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  13 u l .  N o w o w ie js k a  23 
S P O Ł . N r  9 u l .  K u r z y  T a rg  4 
S P O Ł . N r  17 u l. P u ła s k ie g o  16 
S P O Ł . N r  1 u l .  P a r ty z a n tó w  25 
S P O Ł . N r  146 u l. S ło w ia ń s k a  2 
S P O Ł . N r  145 u l. S r e d z k a  I8a L e ś n ic a  
O S T R E  D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I  
W O JE W Ó D Z K I (w e w n . i c h ir u r g .)  ■«- 

u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.
M IE JS K I  N r  5 ( p e d ia tr . )  — u l .  K a sp r< v  

w ic z a  64/60.

7 W R Z E S I E Ń
Piątek

R eginy

W schód słońca — godz. 4.55. 
Z achód słońca — godz. 18.12.

ZGUBIONO p o rtfe l - 
d o k u m e n tam i: p raw o
ja zd y  k a t. III o raz  m e­
try k ę  u ro d zen ia , św ia ­
d ec tw o  szko lne , zaśw iad  
ozenie p racy  na n az w i­
sko M oskal A dam .

4075g

ZGUBIONO k siażeczke 
w o jśkow a. o d c in ek  za ­
m e ld o w an ia , m e try k ę  
s tan u  cyw ilnego  n a  n a ­
zw isko  K łak  S tan isław . 
Je le n ia  G óra. u l. P o d ­
w ale  N r 34/4. Z na lazcę  
w ynag rodzę . 4076p

I O S Z U K IW A N IE  
P R A C Y

K O N TY STK A  z p r a k ­
ty k a  p o sz u k u je  p racy . 
O fe rty  k ie ro w ać  do; 
..S łow a" pod ,,K onto".I 

4065g|

M IESZK A N IE 8 poko io  
w e k o m fo rt I p. w e 
W rocław iu  śródm ieśc ie , 
zam ien ie  na  podobne w 
K atow icach . O ferty  
..S łow o" pod ..999".

4056g

ZA M IEN IE k o m fo rto w e  
3 p o k o je  k u ch n ia  Z ie ­
lona G óra na 2 p oko je , 
k u ch n ia  W rocław . O fer 
ty  ,.S łow o" pod  ..Z ielo 
na G óra 2". 4067g

PO SZU K U JE poko1\’ 
s u b lo k a to rsk ieg o  m ożli­
w ie  z osobnym  w e j­
ściem . Z g łoszen ia do 
..S łow a" p od  ..T ech ­
n ik ^ _______________ 4063g

RÓŻNE
PR ZY BŁĄ K A N EG O  w y 
żła o d eb rać  do trzech  
dn i. S zczęśliw a 6,17.

4060g



Jutro rozpoczyna się ir Warszairie

wielka Spartakiada
Zrzeszeń Sportowych

Ciekaiue imprezy odbędą się 
róiunież u e Wrocłairiu

J ESZCZE n ie  p rzeb rzm ia ło  e c h o  w span ia łych  Im pre* sportow ych  
zorganizow anych w  ram ach  A kadem ick ich  M istrzostw  Ś w ia ta  w  

B erlin ie, a ju ż  w  dn iu  ju trz e jszy m  rozpoczyna się n a jw ięk sza  im ­
preza  polskiego sp o rtu  ludow ego, S p a rtak iad a .

D rużyna  „G wardii", k tóra  pokonała  zespół k o szy k a rzy  ch iń sk ich  
48:36. '

F o t Czelny

P rze d  m eczem  z U n iq  Leszno  

Po raz drugi
zobaczymy na torze wrocławskim
żużlowców Stali z Ostrowa

Z n an y  n am  ju ż  je s t p ro g ram  
8 -dn iow ych  ig rzysk  w  Łodzi i 
W arszaw ie. Z n ane n am  są nazw i­
ska  n a jlep szy ch  sportow ców , k tó ­
rzy  poprzez d ług ie i s ta ra n n e  e li­
m in ac je  dostąp ili zaszczytu re p re ­
zen tow an ia  b a rw  sw ego r zrzesze­
nia.

M yliłby  się ten , k to b y  sądził, że 
ig rzyska  S p a r ta k ia d y  ogran iczą  się 
jed y n ie  do W arszaw y i Łodzi.

S p a r ta k ia d a  sw ym  zasięgiem  o- 
b e jm ie  w szystk ie  m ias ta , m ia ­
steczka i w sie  naszego k ra ju . 
W szędzie w  ty m  czasie, odbyw ać 
się będą . w ie lk ie  zaw ody o m istrzo ­
stw o  kól sportow ych , k lubów , L u ­
dow ych Zespołów  S portow ych  i 
S K S -ów  w  lek k o a tle ty ce , to rze 
przeszkód, s trze lan iu  i g rach  ręcz­
nych , a w ięc w  k o n k u ren c jach  
p rzew idzianych  n a  odznakę SPO.
W R O CŁA W SK A  SPA R T A K IA D A  

D N IA C H  od 10 do 12 bm .
trw a ć  b ęd ą  e lim in acy jn e  za ­

w ody m iędzyzak ładow e, m iędzy­
szko lne i n a  szczeblu zrzeszeń 
sportow ych .

P rzep ro w ad zo n e  e lim in ac je  po­
zw olą n a  w yłon ien ie  re p re z e n ta ­
cy jn y ch  zespołów , k tó re  16 bm . tj. 
w  d n iu  zakończen ia  S p a rtak iad y  
w ezm ą u dzia ł w  m istrzostw ach  
cen tra ln y ch  W rocław ia, ja k ie  o d ­
będ ą  się  n a  stad io n ie  G w ard ii.

W rocław ska S p a r ta k ia d a  będzie 
n iew ą tp liw ie  je d n ą  z n a jb a rd z ie j 
m asow ych  im prez, ja k ą  k ied y k o l­
w iek  m ieliśm y m ożność oglądać 
n a  s tad io n ach  naszego m iasta .

W P R A W D Z IE  o d  m e c z u  C W K S  — S p ó jn ia  o m is tr z o s tw o  l ig i u p ły n ę ło  
ju ż  d w a  ty g o d n ie ,  n i e m n ie j  j e d n a k  w r o c ła w s c y  e n tu z j a ś c i  ż u ż lu  c ią g le  

Je sz c z e  w s p o m in a ją  to  e m o c jo n u ją c e  s p o tk a n ie .

ż .u ż lo w c y  S p ó jn i  je ż d ż ą  c o ra z  l e p i e j ,  
m im o , że  u b ie g łe j  n ie d z ie l i  w y s o k o  
p r z e g r a l i  w  R y b n ik u  z m ie j s c o w y m  
G ó r n ik ie m .  A le .. .  n .i r y b n ic k im  to rz e  
r z a d k o  k to  k ie d y  w y g r a ł .

K ie ro w n ic tw o  S p ó jn i  w y k o r z y s tu j ą c  
w o ln y  t e r m in  w  r o z g r y w k a c h  l ig o ­
w y c h  s p ro w a d z a  n a  n ie d z ie lę  9 b m . 
d r u ż y n ę  S ta l l  z O s tro w a ,  k t ó r a  n a  
S ta d io n ie  O l im p i js k im  s p o tk a  s ię  w  to ­
w a r z y s k im  m e c z u  ze  s p ó łd z ie lc a m i.  

P R Z Y G O T O W U JE M Y  S IĘ  N A  U N IĘ  
W ro z m o w ie  z k ie r o w n ik i e m  ż u ż lo w ­

c ó w  S p ó jn i  o b . R a ta .ię z y k ie m  d o w ie ­
d z ie l iś m y  s ię  w ie lu  in te r e s u j ą c y c h  
B zczeg ó ló w  d o ty c z ą c y c h  n ie d z ie ln e g o  
m e c z u  ze  S ta lą  O s tró w .

— P r z e d e  w s z y s t ­
k im  p r z y g o to w u je ­
m y  s ię  d o  m is tr z ó w  
s k ie g o  s p o tk a n ia  z 
U n ią  L e s z n o , k tó r e  
o d b ę d z ie  s ię  w  d n . 
16 b m . w e  W ro c ła -  

• w iu  — m ó w i ob. 
R a ta jc z y k .  

T o w a r z y s k i  p o j e d y n e k  ze  S ta lą  p o -  
* w o li n a s z y m  z a w o d n ik o m  n a  p o d n ie ­
s ie n ie  s w e j f o rm y ,  a  co  n a jw a ż n ie js z e  
b ę d ą  m o g li  w  ty m  m e c z u  k o n ty n u o w a ć  
d a ls z ą  n a u k ę  ja z d y  z e s p o ło w e j .

O  ty m  że  S ta l  z O s tro w a  j e s t  g r o ź ­
n y m  p rz e c iw n ik ie m ,  n a j l e p ie j  ś w ia d ­
c z y  j e j  p ie r w s z e  z w y c ię s tw o  n a d  S p ó j ­
n ią  39:14 i s to s u n k o w o  n ie w y s o k a  p o ­
r a ż k a  z U n ią  L e s z n o  22:32.

W  o s ta tn ic h  m e c z a c h  z a b ły s n ą ł  w

d r u ż y n ie  s ta lo w c ó w  m ło d y  n ie z n a n y  
p r z e d te m  z a w o d n ik  W ie lg o sz , k t ó r y  
o b e c n ie  p r z y s p a r z a  s w e j  d r u ż y n ie  n a j ­
w ię c e j  p u n k tó w  w  b o ja c h  l ig o w y c h .

O p ró c z  n ie g o  z o b a c z y m y  n a  w r o ­
c ła w s k im  l o r z e  z n a n y c h  n a m  Ju ż : M a ­
c ie je w s k ie g o ,  P a w la k a ,  B lo c h a ,  R a ta ­
j a  i R e jk a .

S p ó jn ia  w y s tą p i  w  n a j le p s z y m  s k ł a ­
d z ie  z K o s ic rb e m , K u p c z y ń s k lm ,  T o m -  
c z y s z y n e m , T c o d o ro w ic z e m , S a ła b u -  
n e m  i  P ło c lc k im .

P o c z ą te k  s p o tk a n ia  o g o d z . 16 -ej.

Z  notatnika 
reportera
S E K C JA  p ływ a c ka  W K K F  za ­

w iadam ia , że w  dn iu  d z is ie j­
szy m  o godz. 18-tej w  sali p r zy  ul. 
Ś w ierczew sk ieg o  72 odbędzie  się 
n a d zw ycza jn e  zebran ie se kc ji p ły ­
w ackie j. S y m p a ty c y  m ile  w idzian i. 

★

T R E N IN G I se kc ji szerm iercze j  
S ta li P afaw ag odb yw a ją  się w  

d o m ku  k lu b o w y m  p rzy  ul. N a G ro­
bli 28 w  p o n iedzia łk i, środy  i  p ią tk i 
od godz. 18-tej.

Zawody pływackie
na basenie O W K S-u

niedzie lę  ożyje m ó w  W oj- 
skow y O środek  Sportow y 

J a k  in fo rm u je  n as k ierow nictw o 
O W K S-u w  dn iu  tym  o godz. 15-ej 
n a  b asen ie  O środka odbędą się po ­
kazy  skoków  z tram p o lin y , po czym  
rozeg ran e  zostaną  zaw ody p ły ­
w ack ie  d la  niezrzeszonych.

D la zw ycięzców  w  poszczegól­
n y ch  k o n k u ren c jach  , przeznaczono 
w artośc iow e nagrody .
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N a s z  fe l ie to n

Stal Pafawag
zdobyła

296 odznak 
S P O

'B  zarządu Stall Pafawag o- 
"  trzymaliśmy list, który 
przytaczamy w całości.

„Doceniając znaczenie hasła 
rzuconego przez sportowców 
Unii Chorzów o zakresie zdo­
bywania odznak SPO, komuni­
kujemy, że apel sportowców z 
Chorzowa znalazł w naszym 
klubie całkowite zrozumienie i 
poparcie.

Najlepszym tego dowodem 
jest zdobycie przez nasz klub 
do dnia 30 lipca br. 290 odznak 
SPO zamiast planowanych u- 
przednio 200. Ponadto komuni­
kujemy, ie  akcja zdobywania 
odznak SPO trwa u nas nadal 
i osiąga coraz lepsze wyni­
ki.

Wszystko składa się na to, 
że plan roczny zdobywania od­
znak SPO w naszym klubie 
zostanie poważnie przekroczo­
ny.

Kierownictwo

Kalkulacja
U D O STĘPN IA Ć  sp o rt szerokim  m asom  ludności, — grzm iał 

prezesa D ziadosza n a  ogólnym  zeb ran iu  delegatów  klubów  sp o r­
tow ych  w  ORZZ. — to dać m łodzieży dolnośląskiej tan ie , dobrze zo r­
ganizow ane, sportow e w idow isko!
D om agam y  się ukrócen ia  p o lityk i  

w y śru b o w a n ych  cen na im p re zy  
sportow e...

Przy Spójni
powstała sekcja bokserska

R ad a  O kręgow a S pó jn i w idząc 
w ie lk ie  za in te reso w an ie  boksem  
w śród  p racow ników  w rocław skich  

in s ty tu c ji p rzem y­
słu spożyw czego i 
h an d lu , p ostano ­
w iła  stw orzyć  se­
k c ję  p ięśc iarską  
p rzy  k lu b ie  i  za­
angażow ać b . . t r e ­
n e ra  S ta li P a fa -  
w agu, K u siak a  na  

w ychow aw cę przyszłych  sław  b o k ­
sersk ich  naszego m iasta .

D la o rien tac ji m iłośników  boksu  
podajem y, że now ozorgan izow ana 
sekcja  rozpoczyna w  ty ch  dn iach  
tren ing i, k tó re  odbyw ać się będą  
trzy  razy  tygodniow o.

W pisów  do sekcji dokonyw ać m oż 
n a  w  se k re ta riac ie  R ady  O kręgo­
w ej S pó jn i ul. M azow iecka 17 
(gm ach ORZZ) pokój n r  230, co­
dzienn ie w  godz. od  8-ej do 16-tej.

Z  ra idu  ko larskiego  po D o lnym  Ś lą sku :
P ow itan ie  ko larzy  w ro c ła w sk i ch p rzez  sportow ców  Bolesław ca.

K lu b o w cy  „Prom ienia“ organizu­
jąc spo tka n ie  bokserskie , głęboko by  
li p rze jęc i hasłem  prezesa D ziado­
sza  i u ch w a lili dokonanie m ożliw ie  
d ostępnej ka lku la c ji cen b ile tów  do 
H ali L ud o w ej.

Do p ertra k ta c ji o za k o n tra k to w a ­
n ie  H ali w ydelegow ano  od „P ro- 
m ien ia ', ko leżkę  B o b czyszyna  jako  
fachow ca  od spraw  gospodarczych.

S ierpn iow e po łudnie  głaskało  
prezesa  D ziadosza po p ło w ej czuo- 
ryn ce  — gdy ko leżka  B o b czys iyn  
za p u k a ł do drzw i.

„Czym  m o żem y  służyć?" se rdecz­
n ie p oklepu jąc  gościa rze k ł prezes 
D ziadosz, — c zy  n ie w  spraw ie w y ­
najęcia  H ali L udo w ej? "

— „ Istotnie. — P rzystępna  cena 
— 1800 z ło tych  za w ieczór  — zachę­
ciła nas do tego..."

Migawki
przed Spartakiadą
N f a  p ływ a ln i C W K S  w  W arsza- 

w ie  za insta low ano  ju ż  lam py  
p rzy  św ie tle  k tó rych  odbyw ać się 
będą im p re zy  p ływ a ck ie . M iłośn i­
cy tego sportu  m ogą być  spoko jn i, 
p o n iew a ż ża ró w k i o m ocy przesz­
ło 1000 v a tó w  pozw olą  zobaczyć  
d okła d n ie  w s zy s tk ie  e ta p y  w a lk i  
w  w odzie.

p o d o b n e  in sta lacje  zak ładane  
* są na kortach  C. W. K. S., 

gdzie ró w n ież n a jc ieka w sze  roz­
g ry w k i w  ko szykó w ce  i sia tków ce  
m ę sk ie j i że ń sk ie j odbyw ać się b ę ­
dą w ieczoram i.

W spania ły  w a lec  sprow adzony z  
A W F  w a lcu je  od p o n iedzia ł­

k u  b ieżn ię  s tad ionu  W P, na  
k tó re j rozegrane zostaną  w s z y ­
s tk ie  ko n ku ren c je  b iegow e m i­
s trzo s tw  lekko a tle tyczn ych . P o­
w odow an i tro sk liw ością  o je j 
s ta n  za sy p u je m y  p y ta n ia m i 
k ie ro w n ika  ko m is ji techn icznej 
S p a rta k ia d y  inż. W ajdow skiego  
czy w alcow anie  w y sta rc zy  aby do ­
p row adzić  b ieżn ię  do takiego  stanu, 
k tó ry  pozw o liłb y  na  p rzyk ła d  M a­
chow i n a  pobicie reko rd u  P ołski 
w  biegu na  400 m . Inż. W a jdow sk i 
tw ierd zi, że  po tygo d n io w ych  p rzy ­
go tow aniach b ieżn ię  się poprawi.

M im o  prac konserw a cy jn ych  
nad b ieżn ią  i b o isk iem  stadio­

n u  W P  lekko a tlec i C W K S trenu ją  
codziennie.

A  w iec ie  k ie d y  trenują?  W n a j­
w ię k szy  upa l o godzinie 12.Trene- 
rzy  G ąssow ski i  D rużb iak  w ych o ­
dzą  z założenia , że  sw oich  p u p il­
kó w  trzeba  przygo tow ać na n a j­
tru d n ie jsze  w a ru n k i w  czasie 
S p a rta k ia d y .

J~ \)sku tu je  się w  W ydzia le  D oku-  
J - '  m e n ta ln y m  F ilm u  Polskiego o 

m ożliw ości realizacji k ró tko m etra -  
żow ego  f i lm u  p iłkarsk iego  n a k rę ­
conego n ieza leżn ie  od 600-m etrow e  
go f i lm u  p t. „Letnia  S p a rta k ia d a "■

— P am ię tasz , ja k  ci opow iadałem , że uciek łem  z do­
m u przed  ru d ą  nauczyc ie lką?  P o  ra z  p ierw szy  w ów czas 
zobaczyłem  tę  puszczę. S zedłem  piecho tą, a le  cz terdzie­
ści czy p ięćdziesią t m il dzienn ie było  d la  m n ie  ig raszką . 
B yłem  w ów czas p raw d ziw y m  Ind ian inem . N ie m y śla ­
łem  jeszcze w ted y  o tobie . Z w ierzyny  by ło  w  te j p u sz­
czy n iew iele , a le  zato s tru m ien ie  pełne  znakom itych  
pstrągów . T o  w łaśn ie  w ted y  obozow ałem  n a  ty ch  sk a ­
lach. N ie m arzy ło  m i się, że pew nego  d n ia  pow rócę  tu ­
ta j z tobą, z tobą!

— A ni że zostanę k ró lem  rin g u  —  podsunęła.
—  Nie. N igdy w  ogóle o ty m  n ie  m yśla łem . Ojciec 

zaw sze m i m ów ił, że m am  n im  zostać, tak , że u w aża ­
łem  to za p rzesądzone z góry. W idzisz, ojciec b y ł bardzo  
m ądry . B ył on w ie lk im  człow iekiem .

A le n ie  przew idzia ł, że porzucisz ring .
—  N ie w iem . T ak  b ardzo  s ta ra ł się u k ry w ać  przede 

m n ą  jego ko ru p c ję , że p rzypuszczam  iż się tego obaw iał. 
O pow iadałem  ci ju ż  o k o n tra k c ie  ze S tu b en erem . T atko  
um ieśc ił ta m  p a ra g ra f  o nieuczciw ości. P rz y  p ierw szym  
n ieuczciw ym  p osun ięc iu  m ego m a n a g e ra  k o n tra k t  m ia ł 
zostać rozw iązany.

— A  je d n a k  idziesz w alczyć z ty m  T om em  C an n a- 
m em . Czy to  w arto?

S p o jrza ł n a  n ią  szybko.
— Czy n ie  chcesz ab y m  w alczył?
— D rogi koch an k u , chcę żebyś rob it to, co ty  chcesz.
T ak  m ów iła  i s łu c h a jąc  dźw ięku  w łasnych  słów  dzi­

w iła  się, że ona, n ie  s to jąca  n a  o s ta tn im  m iejscu  m ię­
dzy u p a rc ie  n iezależnym i p o to m k am i S an g ste ra , m ogła 
je  w ypow iedzieć. W iedziała  w szakże, iż  by ły  p raw dziw e 
j by ła  b ard zo  rad a .

•— To będzie  pyszna zabaw a —  rzekł.
—  J a k  będ ą  się p rzed staw iać  te  rad o sn e  je j szczegóły?
—  Jeszcze ich n ie  opracow ałem . M ogłabyś m i pomóc. 

W  p ie rw szy m  rzędzie  w y k iw am  S tu b en e ra  i sy n d y k a t

■$uyheśtia
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graczy. To będzie  częścią k aw ału . Z am ierzam  rozłożyć 
C arm am a w  p ierw sze j rundzie . P o  ra z  p ierw szy  w  życiu 
będę  n a p ra w d ę  zły, gdy będę w alczył.

B iedny  T om  C annam , k tó ry  je s t  ta k  sam o zdep raw o ­
w any , ja k  i resz ta , s ta n ie  się g łów ną ofiarą .

W idzisz, zam ierzam  w ygłosić n a  r in g u  przem ów ienie. 
B ędzie to  rzeczą n iezw ykłą, a le  będzie m iało  pow odze­
nie, gdyż zam ierzam  odsłonić publiczności w szystk ie  
zaku lisow e m ach in ac je  w  boksie  zaw odow ym . To je s t 
ład n y  sport, a le  je s t on p row adzony  n a  zasad ach  am e­
ry k ań sk ieg o  b iznesu  i  to  go psuje . No, zaczynam  p rze ­
m aw iać  do ciebie, zam ias t zostaw ić sobie te n  te m a t na  
ring .

—B ardzo  by m  chcia ła  ta m  być, żeby cię słyszeć — 
rzekła .

Popatrzy} n a  n ią  1 zastanow ił się.
— C hciałbym , żebyś ta m  była. A le na  pew no p o w sta ­

nie  ta m  p o rządna aw an tu ra . N ie m ożna przew idzieć, co 
się zacznie dziać, gdy zacznę p rzep row adzać  sw ój p ro ­
g ram . A le u d a m  się p rosto  do ciebie z chw ilą  gdy będzie 
ju ż  po w szystk im .

B ędzie to  o sta tn ie  w y stąp ien ie  M łodego G lendona 
n a  r in g u  — w  ogóle n a  k ażdym  ringu .

— N ajdroższy, a le  ty  n igdy w  sw ym  życiu n ie  p rze­
m aw iałeś p u b lic z n ie  w ysu n ę ła  zastrzeżenie. — M o­
że ci się n ie  udać.

P otrząsną} głową.
— Je s te m  Irlan d czy k iem  — ośw iadczył — a czy był

k ied y  n a  św iecie ta k i  Irlan d cz y k , k tó ry  n ie  m ógł m ó­
wić. — Roześm ia} się w esoło i m ów ił dalej.

—  S tu b e n e r  m yśli, że zw ariow ałem . P ow iada, że spor­
tow iec n ie  pow in ien  być żonaty . Dużo on tam  w ie o m ał­
żeństw ie, albo  o m nie, a lbo  o tobie, albo w  ogóle o czym ­
ko lw iek  poza posiad łościam i ziem skim i i up lanow anym i 
m eczam i.

J a  m u pokażę tego  w ieczora i b iednem u Tom ow i też. 
N ap raw d ę  m i b ardzo  żal Toma.

— M ój d rog i po tw orny  b ru ta l  — m ruk n ę ła . — O ba­
w iam  się, że zam ierza  zachow yw ać się straszn ie  po ­
tw o rn ie  i b ru ta ln ie .

R oześm iał się.
— P o s ta ra m  się uczynić, co m ożliw e w  ty m  k ie ­

ru n k u . T y  wiesz, że to  d efin ityw n ie  m oje o sta tn ie  w y ­
stąp ien ie . A po tem  będziesz ty , ty lk o  ty! Lecz jeśli n ie 
chcesz, by to  b y l m ój o s ta tn i w ystęp, pow iedz słów ecz- 
ko.

—  N atu ra ln ie , że chcę tego, W ielki M ężczyzno. Chcę 
m ojego W ielkiego M ężczyzny dla niego sam ego i  ażeby 
by ł sobą m usi być sobą. Jeżeli ty  tego chcesz, to ja  chcę 
tego d la  ciebie, a  takżo i  d la  m nie:

O dpow iedział pow oli, p raw ie  uroczyście.
—  W ów czas c i.p o w ie m : idź! Poniew aż ty  je s te ś  ty 

i m usisz być sobą i czynić cokolw iek zechcesz. K ocham  
cię pon iew aż ty  je s te ś  ty.

— A  m y oboje jes te śm y  n iem ąd rą  p a rą  kochanków — 
rzek ła , gdy jego u śc isk  rozluźn ił się.

—  Czyż to  n ie  w span ia le! — krzyknął.
W stał, popa trzy ł n a  słońce w yciągnął rę k ę  k u  n ie ­

p rzeb y ty m  lasom , p o k ry w ający m  zw arte  szeregi p u rp u ­
row ych  szczytów.

—  M usim y ta m  gdzieś przenocow ać. Do najb liższego  
obozow iska je s t  około trzydziestu  mil.

D. c. n.

„Doskonale. O czyw iście w asz  
klub  m u s i być p rzyg o to w a n y  na po ­
niesien ie  jeszcze p ew n ych  m a łych  
doda tko w ych  w y d a tk ó w  do tej za ­
sadniczej ceny..."

T w a rz k lubow ca  w y ra źn ie  w y d łu ­
ży ła  się... — Jakież , jeszcze  dodatko  
w e k o sz ta ?

Prezes  Dziadosz p rzy jaźn ie  ch w y ­
cił delegata za g u zik  od m a ryn a rk i  
i n ie puszcza ł go aż do końca ro z­
m ow y.

— „No, tak, m uszą  b y t  w y d a tk i . .  
E lektrom on ter  — p ła tn y  oddzielni*. 
Z a sprzątanie sali — oddzieln ie. No, 
strażakom  d y żu rn y m , — t e i  oddziel 
nie. Tego razem  będzie ja k le i  400— 
500 złotych..."

P osm utn ia ły  B obozyszyn  k iw n ą ł  
ponuro ałow ą i rzek ł: „A k cep tu ję !"

„Również, proszę w ziąć pod u w a ­
gę nasze koszta  a d m in istra cy jn e  — 
ciągnął Dziadosz — to je s t s k ru p u ­
la tn ie  do grosza obliczone  i w ynosi 
globalnie n ie m n ie j i nie w ięcej — 
ty lk o  377 zł 40 gr."...

— T rudno  — w estch n ą ł B o b c ty -  
szyn  — ja k  m us, to m us! Czego l i f  
nie robi d la udostępn ien ia  sp o r tu f  
P o dp isu jem y um ow ę...

—  C hw ileczkę , przepraszam I — 
słodko uśm iechną ł się prezesunlo. 
Jeszcze coś-niecoś dojdzie. Z a  zu ­
życie  w o d y  w ub ika c ji p rzez p u b li­
czność w  ciągu m eczu  — 40 zł...

„P rezesie , łitości! Za d o m ek  z  o- 
gródkiem , p o lew anym  cały m iesiąc  
i teściow ą w  w annie  ja płacę za eały  
m iesiąc 6 zł.!?"

„Nie szkodzi, taka  nasza cena. Doj 
dzie  jeszcze honorarium  7 porządko  
w y c h  za kon tro lę  b ile tów  po 156 zł 
75 gr. każd em u  za 3 godziny p ra ­
cy..."

„Prezesie, to p rzecież koszm ar! 
K lub do kon tro li sam  w y s ta w i sw o ­
ich łu d z i—  to raz. N astępn ie ta k ie ­
go w ynagrodzen ia  po 52 zł 25 gr za  
godzinę żaden  ro b o tn ik  w  Polsce 
nie dosta je  —  to dwa. N ie chcem y  
w a szych  „porządkow ych"— to trzy!"

„Proszę bardzo, m oże Ich nie być  
ja k  nie chcecie, opłacić czy  będą, 
czy  n ie  będą  —  trzeba. No i w re sz­
cie osta tn i, m a lu tk i w yd a teczek:  
dla m nie... ty lk o  121 zł 13 groszy... 
Z  ty tu łu  ogólnego nadzoru..."

B ie d n y  delegat „P rom ien ia" sza r­
pnął się ja k  oparzony i zostaw iając  
g u zik  od m  ary  n u rk i w  rękach  p re ­
zesa D ziadosza  — pogalopow ał z  te ­
go u rzęd u  „udostępniania" sportu  
szerokim  m asom  ludności!
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Piłka ręczna
na Spartakiadzie
I O S O W A N IE  d o k o n a n e  w ś ró d  r r z e -  

sz eń  z g ło s z o n y c h  d o  t u r n i e ju  p i ł ­
k i r ę c z n e j  S p a r ta k i a d y  w y ło n i ło  w  k a ż ­
d e j  k o n k u r e n c j i  p o  2 g r u p y .  W y lo s o w a  
n e  g r u p y  p r z e d s t a w ia j ą  s ię  n a s t ę p u j ą ­
co :

K o s z y k ó w k a  k o ­
b i e t  g r u p a  a — 1) 
A Z S, ’ ) K o le ja r z ,  8) 
W łó k n ia rz ,  4) C W K S , 
5) U n ia , 6) G ó rn ik .

K o s z y k ó w k a  g r u ­
p a  b :  — 7) S p ó j n y  
8) G w a rd ia ,  ») O g n i­
w o , 10) S ta l,  11) B u ­
d o w la n i.

K o s z y k ó w k a  m ę ż ­
c z y z n  g r u p *  a : — 
l)  S p ó jn ia ,  2) G w a r  
d ia ,  3) A Z S , 4) S ta l,  
5) B u d o w la n i ,  e) U - 
rrfa.

K o s z y k ó w k a  g r u p a  b :  — 7) K o le ja r z ,  
8) C W K S, 9) W łó k n ia rz ,  10) O g n iw o , 11)
G ó rn ik .

S ia tk ó w k a  k o b ie t  g r u p a  a) — 1) U -  
n ia ,  2) A Z S , 3) C W K S , 4) O g n iw o , 6) 
S ta l ,  6) B u d o w la n i .

S ia tk ó w k a  g r u p a  b :  — 7) S p ó jn ia ,  8) 
K o le ja r z ,  9) W łó k n ia rz ,  10) G w a rd ia ,  11) 
G ó rn ik .

S ia tk ó w k a  m ę ż c z y z n  g r u p a  a :  — 1) 
G w a rd ia ,  2) C W K S , 3) S p ó jn ia ,  4) W łó k  
n ia r z ,  5) L Z S , 6) G ó rn ik .

S ia tk ó w k a  g r u p a  b :  — 7) L Z S , 8) K o ­
l e ja r z ,  9) O g n iw o , 10) S ta l ,  11) B u d o w ­
la n i ,  12) U n ia .

H u m o r

— T y lk o  spo ko jn ie  i n ic  się 
n ie  bać.

— On napew no  je s t przere­
k la m o w a n y  i w cale nie m a ta k  
silnego ciosu.

R edakcjat W rocław , ul. Podw ale Św idnickie 26, T e l.j C en tra la : 40-21, Dala! 
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